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— W dnia 14(26) listopada r. b. jako 
w uroczystość Urodzin Najjaśniejszej 
Pani Maryi Teodorówny, obywatele hj. 
Warszawy mogą tego dnia od rana 
przyozdabiać domy flagami, a następnie 
o zmroku iluminować swoje pctesye.

— W d. 8-ym listopada, w dzień świę. 
ta pułkowego, pułk Litewski lejb-gwar- 
dyi uszczęśliwiony został przez Nsjja. 
śniejBźego Pana telegramem:

Serdecznie pozdrawiam pułk Litew­
ski lejb-gwardyi w d?ień święta i piję 
sa zdrowie pułku.**

„ALEKSANDER“.
Opróos tego zaszczycili oułk tele­

gramami:
Jego Cesarska Wysokość, Wielki 

Książa Nikołaj Mikołajewicz Starszy: 
„Pozdrawiam dzielny, waleczny pułk. 
Litewski w święto pułkowe Mikołaj,” j

Jej Cesarska Wyaokc śś, Wielka Kdę- j 
żsa Aleksandra Jóatfówna: ,Z duszy? 
dziękuję wam w Imieniu drogiego mój 
jego Wielkiego Księcia i pozdrawiam ? 
dźieJny pułk w dniu święta. Aleksandra?j

Najdostojniej»?,y szef pułku, Jego Oe- i 
«areka Wysokość Wielki Książ® Miko-; 
laji Mikołajewicz Młodszy: „Prosię c-; 
iwiadcayć dzielnemu pułkowi Litewskie- ‘ 
mn moje serdeczne pozdrowienie w dniu i 
^ięta, Mikołaj Młodszy.™ ;

Komenderujący wojskami Generał-'
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Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiesz., 
w æedrâele i Święta od Î6*ej r. do 1-ej po południu,

adjutant Httrko: ,.Pozdrawiam pułk w 
dniu jego święta. Generał Hurko.™

Kostendant korpusu gwardyi, gese- 
ral-adjutant Manzej: „Pozdrawiam pułk 
w święto puikowe. Dowódca korpusu. 

Generał adjatant Mai?ze/.*‘
Pułk Preobreźański lejb -gwardyi: 

„Pułk Preobrażeński przesyła serdeczne 
życzenia pułkowi Litewskiemu, pozdra­
wiając go w święto pałkowe.

Geuerał-major Sergjusz.™
* Pułk Moskiewski lejb-gwardyi: „Pułk 

Moskiewski przesyła pozdrowienie dziel­
nym braciom z pułku Litewskiego, po­
zdrawiając ich w ogólne święto »ułiowe. 

Generał-isajor Enden?
(,s Warszawski] liniewnik.™)

— Najjaśniejszy Psa aa najpoldan- 
niejsay raport ministra spraw wewnątrz- 
nychz telegramami cd przedstawicieli 
włada: cywilno' i wojskowej gub. Ba 
domskiej i gminy Kodeń gub, Siedkc 
kiej, z wyrażeniem uczuć wiernopod- 
dańczych, z okelieziiGŚei rocznicy cudo 
waego ocalenia leb Cesarskich Mości i 
Najdostojniejszych Ich Dzieci od nie­
bezpieczeństwa podczas rozbicia pocią­
gu Cesarskiego dnia 17(29) pażdzierni- 
ks 1888 r.s Najmiłościwiej rozkazać ra­
czył: podziękować za wy rażone życzenia.

(,, Warszawski] Dniewnik,™.}
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Czarna strzała.
powieść historyczna

R®bf»rż® ®te®eswona. 

przekład z augielskio^o.

KSIĘGA PIĄTA.
Garbaty.

fiw.
Ponitós. Katarzyny P. M.
Wtorek Piotra B. M
Środa Wirgiliusza B. W. 
Czwatt Manswete B. M. 
Piątek Safuraina M§cz.
Sobota Andrzeja Apostoła 
Niedsid. Eligiusza B. W.

wica Naatęoca Tronu, Wielki Książe 
Mikołaj Aleksandrowicz wczoraj o 6 ej 
rano raczył przybyć do Warszawy w 
drodze powrotnej s zagranicy do Peters­
burga. Na dworcu kolei warszawsko- 
wiedeńskiej Jego Cesarską Wysokość 
powitali: p. o. Głównego naczelnika kra­
ju, generał-adjntant hr. Musin Puszkin, 
naczelnik gubernii warszawskiej, gens- 
rał-lejtenant baron Modem, komendant 
Wsrszawy, geuerał-Iejtenant Knźmin i 
p. o. cberpolicssajstra eb. Warszawy, 
fligel-adjutant pułkownik Kleigels Z 
dworca kolei warszawska wiedeńskiej 
Cesarzewscz Następca Tronu raczył od­
wiedzić generał-adjutsnta hr. Masina- 
Puszkina, a stąd w otwartym powozie w 
mundurze pułku wołyńskiego lejb gwar- 
dyi pojechał do miejsca koosysteucyj 
pułku wołyńskiego lejb gwardyi, w ko- 
saaraeh Mostowskich, w dziedzińcu któ­
rych, w oczekiwaniu na Swego najdo­
stojniejszego Szefa, cały pułk był uszy­
kowany rozwiniętym frontom. Przy­
witawszy się miłościwie ze ewuim puł­
kiem, Jego Cesarska Wysokość raczył 
odwiedzić cerkiew pułkową, gdzie był 
powitany przez kapelana pułkowego 
krzyżem i wodą śwjęeoną. Po wysłu­
chaniu krótkich modiite, Cesmewicz 
Następca Tronu r&csył oglądać cekhauz 
pułkowy, pokój recepcyjny i koszary. 
Następnie Jego Cesarska Wysokość

j OglOS5S0Iti8 przyjmują się w E®s 
torze Adjainiitraeyi Dcinanika Dis 
Ws-syetkich i w Agesicyi OgJossaa 
Bajehm.au i Frendisr ulica Senatorska 
Sr. 20.

Ka Wiersz Jeden drobnego pis®a 
iub jego raiajsce., pierwszy ras kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Mł?® Ogłb« 
8Z®aia za jeden wyras po kop. 1 i p4N 
Siekliśmy pa 12 kop. z« wiersr. Wsi 
krologia po 10 kop. za wiaro.

zwiedził klub oficerski, gdzie Jego Ce­
sarskiej Wysokości dowódca pułku, ge­
nerał major Jakubowski, przedstawiał 
oficerów pułku. Przywitawszy się na­
der łaskawie z pp. oficerami, przyczem 
Jego Cesarska Wysokość raczył każde­
mu oficerowi podać rękę i z wieloma 
rozmawiać, Cesarzewics Następca Tro­
nu przyjął śniadanie, przygotowane w 
sala jadalnej klubu oficerskiego. Z 
miejsca kwatery pułku Jego Cesarska 
Wysokość w otwartym powozie, w to­
warzystwie p. o. Głównego Naczelnika 
kraju, generał - adjutaata hr. Masina- 
Puszkisa, raczył pojechać do warszaw­
skiego prawosławnego soboru katedral­
nego, gdzie był powitany przez ducho­
wieństwo katedralne. Po wysłuchaniu 
krótkich modlitw i ucałowaniu krzyża, 
Cesarzawics Następca Tronu raczył z 
soboru pojeehać do pomieszczenia roty 
Jego Cssarskiej Mości, zkąd pojechał 
na dworzee kolei petersbursko - war­
szawskiej, gdzie na Jego Cesarską Wy­
sokość oczekiwali: dowódcy korpusów, 
naczelnicy oddzielnych części i zarzą­
dów, kurator okręgu naukowego, zarzą­
dzający kancelaryą generał - guberna­
tora, «tarasy prezes i prokurator izby 
sądowej, dowódcy pułków garnizonu 
warszawskiego i oficerowie pułku wo­
łyńskiego lejb-gsrardyi.

Pożegnawszy się łaskawie ze wszyst-— Jego Cesarcka Wysokość Cesarze'

• zatrąbił po raz drugi, jeszcze silniej i 
(jeszcze wyraźniej, w tę samą trąbę, 
i którą już Dik słyszał poprzedni ). Potem 
(znalazł się w tej chwili obok Saeltona i 
rzucił zaraz znowu do boju — podlała 
jąo, skacząo, cofając się, przyklękając, 
robiąc jednocześni® i miecze-ii i sstyie- 
tętn, z tem samem wściekłem męstwem, 
z tą sa®ą szaloną energią i »ręeznośoią 

Przejmujące dźwięki trąby zostały, 
samzcia usłyszane. Rozległ się skrzyp

■ śniegu i w samą porę dla Dika, który 
(widział już ostrze sztyletu, zwrócone 
’ ku 8«r«mu gardłu — z obu stren lasu 
wypadła gromada jeźdźców opancerzo­
nych; s zspusgezosemi na twarz® Żelaz­
nami Bratkami, s obnaionami mieezassi 
lub pezygotowanemi do staJrat-iansaini; 
po aa każdy® z tych jeżdżtA^ siedział 
paź lub strzelec, którzy w i«s moment 
pozeskakiwaii z koni i wzmocnili w ten 
sposób siłę oddziału.

Napastnicy spostrzegłszy, źe ich oto 
czono, rzucili miecze aie odezwawszy

(C ąg dalBzy.)

tyli to ludzie krzepcy i wytrawni, ’ 
’cale się wię© nie przestraszyli niespo - j 
^lewaną odsieczą, owszem śmiało przy- j 
fWii do Sz&ltena. i

Wypadło czterech na jednego; nsie-j 
sabłyaly w powietrzu, i zaraz iskry { 
* nich posypały; jeden z napasrni-' sig ani słowa.

,?w poległ. —Dik wśród zamieszania' —Pojmać mi tych chwatów... zawo- 
15 jauwiiżył, że i sam otrzymał cieci© łsł napastowany, a gdy rozkaz został 

a lubo nraiował go od śmierci spełniony, zwrócił się ku Dikowi i spój- 
’«Bt stalowy, jednakże padł na kola-jzsł mu w oszy.
'^głuszony prawie. i Dik zrobił tó samo i był wielce zdzi-
Jen tymmsemj którego chcisł wyra- i wiony, ujrzawszy młodzieńca, który u- 

ffać z opałów umknął w bok trochę i jawni! taką siłę, zręczność i odwagę, a

był równie jak on m^dym, ₽t zy tern zaś 
ułomnym, ba siał jednę łopatkę znacz­
nie wyżerą od drogiej, twarz zaś brzyd­
ką, wyniBzssoaą. Oesy tysko patrzyły 
bystro i śmiało."

— Sir — odezwał się ów młodzieniec, 
znaleźliście sśę przy mnie w ggmą porę.

— Milordzie, odpowiedział Dik, do- 
myśiiwszy się odraza, że aa do czy- 
nienio z osobistością dośtejuą9 jesteście 
graczem tak znakomity®, źe napewae 
bylibyście poradzili sobie i bez mojej 
pomocy. W każdya razie sscsęśliwy ja 
stein, ii ludzie wasi zdołali aa czas po­
spieszyć.

— Zfayl się dowiedziałeś kto ja ta­
ks?.., zapytał niezasjomy.

Milordzie, ja i w tej chwili nie wiem 
s kisi mówię...

—- Tak?,., zapy tał nłosny, A jednak ■ 
rzuciliście się dia mnie w bój wcale nie- i 
jówuy.

— Widziałem, że jeden człowiek żaru- żeli trąbić będę, to proszę słuchać"u- 
szony jest stawiać czoło kilku ludziom, walniej.
odparł Dik—i uważałbym się ss nieucz­
ciwego, gdybym mu nie przyszedł s po­
mocą.

Dziwny uśmiech przemknął po war-

~ — DMelate powiadziauol... rzekł.

ny. Trzymacie ® Yorkiem czy z La®« 
kastrem? • a

— Nie będę się maskowa! milordzie, 
trzyma.® z Yorkiem, oświadczył Dik.

— A to wyśmienicie — wykrzyknął 
nieznajomy — a to tam lepiej dla was!, . 
I zwrócił sig do swych ludzi.

— Ozas skończyć, rzeki tonem sar­
kastycznym i surowy^», czas skończyć z 
tymi mężnymi dźeatelmanami. Powie­
sić icbl.J

Pięciu tylko napastaików ocalało w 
rozprawie,

Strzelcy pochwycili ich za ręca i po- ' 
ciągnęli aa skraj lasu; ustawiono ich 
pod drzewsm, założono pgtle na szyj©, 
jeden zs strzelców ujął dragi© końce li- 

'nek, wlazł na drzewo i w pięć niut 
wssyssy pięciu jut wisieli; przy czesn ■' 
asi z jednej ani z drugiej strony nie 
wymówiono ani jednego wyrazu,

—« Ter«, krzyknął garbaty przywód­
ca — wracajcie ss swoje miejsca—a je«

je;.
— Książę — powiedział jeden z woja­

kówproszę was abyście de 
i żali się więcej. i aie puszczali eig w 
! pojedynkę!, Weźcie z sobą choć aflkn 

gach młodego szlachcica. ' ; żołnierzy.
— Dzielnie powiedziano!... ize&ł. ! — Moj kochany, odparł książę,—sio
AJ® przejdźmy na grunt bardziej real- robiłem waw wymówek za opieszałość

Bajehm.au
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Mmi obecnymi, Jego Cesarska Wyso­
kość o godz. 10 min. 28 «szedł do wa­
gonu Cesarskiego i pociąg wyruszył 
przy grzmiących okrzykach »hura*.

Kiedy pociąg wyruszył ze stacyi, pp. 
oficerowie pułku wołyńskiego lejb- 
gwardyi posunęli s?§ za nim i odprowa­
dzali Cesarzewicza Następcę Tronu i 
swojego Najdostojniejszego Szefa uro- 
czystemi okrzykami „hura“.

(Warsa. Dniewnik.)

Wiadomości Kościelne.
— O—

Jutro o 10 ej rano, w kościele Pofran- 
cirakańskim przy ulicy Zakroczymskiej, 
przed ołtarzem św. Antoniego, odprawio­
ną zostanie uroczysta wotywa z wystawie ■ 
niem Najświętszego Sakramentu i proce 
■ÿ» -;

Watykan i Anglia.
Sir John Lintorn Simmons złożył Pa­

pieżowi listy uwierzytelniające od swe­
go rządu, co dla Watykanu stało się 
niemałą doniosłością.

Do r. 1870 Anglia nie uwierzytelnia­
ła swego przedstawiciela urzędowego w 
Rzymie i utrzymywała tam tylko dy- 
plcm&tę pod skromną nazwą sekretarza 
specjalnej snisyi.

Kiedy generał Oadorna na czele 
wojak włoskich przez wyłom w Porta- 
Pia v kroczył do stolicy świata katolic­
kiego — a glosowanie uczyniło z Rzy­
mu stolicę królestwa włoskiego, gabi­
net Saint-James, z uwagi na czysto du­
chowy charakter władzy, zagwaranto­
wany Ojcu św. przez prawa, przestał u- 
trzywywać stosunki oficyalne z papie«- 
tvem.

Dało się to zresztą objaśnić, że w 
Anglii znaczna większość ludności na­
leży bądź do kościoła anglikańskiego, 
bądź do innych wyznań, jakie się odłą­
czyły od rzymsko katolickiego.

W Irlaudyi wprawdzie większość 
mieszkańców jest katolicką, lecz tu od 
dawna przyzwyczajono się do kościel­
nego samorządu.

Sprawę stosunków dyplomatycznych 
Anglii ze Stolicą apostolską, wprowa­
dziła na porządek dzienny z wielką na­
głością działalność Parnella, który obu­
dził ruch w Irlandyidla zniesienia prze 
wagi brytańskiej. 

r Biskupstwo irlandzkie, które głęboko 
I osiadło na gruncie narodowym, duoho 
wieństwo parafialne, które się składa z 
demokracyi wiejskiej i którego serce bi- 
je zgodnie z ludem, dostarczyły kolejno 
zastępów dla ligi rolnej i dla ligi naro­
dowej.

Widzieć było można prałatów-patryo- 
tów, doktora Crooka, arcybiskupa Oas- 
beln, doktora Walsha, arcybiskupa du- 
blińskiego, jak popierali sprawy dzier­
żawców i domagali się autonomii ir­
landzkiej w granicach projektu Glad- 
stona.

W pewnej nawet chwili, w 1883 r., 
Glsdstone, wśród walki z paruelistami, 
wysłał nrzędownie do Rzymu delegata 
katolickiego, p. Erringtona.

Do żadnego rezultatu nie doprowa­
dziły te układy, która później gromiła 
gwałtownie opozycja konserwatywna w 
imię uczucia protestanckiego.

Lord Salisbury i Balfour, doszedłszy 
do władzy, posunęli się dalej po tej 
drodze.

Księciu Norfclkowi, wielkiemu ma­
gnatowi katolickiemu, zlecili z powodu 
jubileuszu Leona XIII, przedsięwziąć 
układy z papieztwem.

Bulla przeciw ruchowi rolnemu i wy­
słanie monsigoora Persico były wtedy 
nagrodą, wypłaconą przez dyplomacyę 
watykańską.

Obecnie generał inżynieryi, sir Jobn 
Lintorn Simmons z sekretarzem, który 
dawniej towarzyszył księciu Norfolkowi, 
przybył traktować w Rzymie o utwo­
rzenie juryzdykeyi duchownej na Mal­
cie.

W Watykanie z radością powitano to 
pośrednie nawiązanie stosunków dyplo 
matycznyeh.

Przypuszczają, że układy te przecią­
gną się i że od nitki do kłębka, Anglia 
przyzwyczai się do posiadania w Rsy 
mie swego przedstawiciela dyploma­
tycznego.

Kronika polityczna.
■—-O—■&.u8trya Król Milan po kilku­

dniowym pobycie w Belgradzie i darem­
nych próbach znalezienia pewnego 
punktu wyjścia z niezwykłego położe­
nia, w jakiem młodociany król serbski 
pozostaje względem swych rodziców, 
wyjechał znów za granicę. W Wiedniu 
ekskról miał przydłuższą rozmowę z

jednym z dziennikarzy, z której Doka­
zuje się, iż położenie w Belgradzie nie 
zmieniło się ani na jotę. „Nigdy nie 
miałem zamiaru“,—mówić miał Milan, 
„zrzekać się przysługującego mi wpły­
wu na wychowanie króla Aleksandra. 
Wpływy te przyznane mi są przez kon­
stytucję, a od praw swoich odstępo­
wać nie widzę potrzeby; wszystko więc, 
co wypowiadano o nowym stosunku 
pomiędzy matką, ® synem, jest wymy 
slem. Ja sam niczego nie podpisywa­
łem, niczego nie obiecywałem, jak ró­
wnież nie zobowiązywałem się do ża I 
dnvch ustenstw. Svn mól bedzie i na-dnych ustępstw. Syn mój będzie i na­
dal widywał matkę tylko wtedy, gdy 
ja mu pozwolenia udzielę, dodawać zaś 
nie mam potrzeby, iż pożwolenkm zbyt 
hojnie szafować nie myślę. Kiedym 
zrzekał się tronu na rzecz syna, mia­
łem szczere postanowienie trzymania 
się zdała od polityki. Wyjechałem z 
zamiarem powrócenia do kraju dopiero 
za kilka miesięcy, i pozwoliłem, aby 
matka widywała się z synem raz w ro­
ku, tak, byś my mogli naprzemiany 
przebywać co pewien czas w Belgra­
dzie. Tymczasem stało się inaczej: kró­
lowa Natalia zjechała do Belgradu, o- 
siadła w stolicy i pracuje tam nad pod­
kopaniem mego stanowiska. O przesz­
łości nie n<ówię, gdyż, co się stało, nie 
odstanie się już, to pewna jednak, iż 
byłem zmuszony do rozwodu. Królowa 
działała przeciw mnie, spiskowała z 
moimi wrogami, krzyżowała maję po­
litykę. Dlatego właśnie dołożyłem wszel­
kich starać, aby syna msgo od wpływu 
tej kobiety uchronić. Tem więcej mam 
dzisiaj danych do trwania w postano­
wieniu. Sfera, w której si^ królowa o- 
braca, intrygi, które zawiązuje, wszy­
stko to mogłoby bardzo niekorzystnie 
wpływać na młodociany umysł Ale- 
ksatdra. Królowa nie chee zrozumieć, iż 
postępowaniem swem najbardziej syno­
wi szkodzi, gdyż zmusza go do zajęcia 
względem własnej matki stanowiska, 
niezawsze zgodnego z jego serdeeznemi 
popędami. Zarówno król, jak regeneya 
z niecierpliwością oczekują chwili wy­
jazdu królowej z Belgradu. Partya po­
stępowa podobno zamierza coś uczynić 
dla królowej. Tem gorzej. Natalia za­
tryumfuje na chwilę, a potem upadnie, 
ale w upadku może pociągnąć za sobą 
synai jego panowanie. Zrobiłem wszyst­
ko, co było w mojej mocy, aby zapo- 
biedź wypadkom, z uporem jednak i

krótkowidztwem kobiety walka jest nie­
zmiernie trudną.“Czechy. Sejm czeski uchwalił na 
posiedzeniu w dniu 19 b. m., w drągiem 
czytaniu ustawę o języku urzędowym 
w reprezentacjach autonomicznych. W 
ciągu dyskusyi, oświadczył namiestnik, 
że ustawa czyniąca zadosyć w równej 
mierze żądaniom obu narodowości, mo­
że liczyć na sankcyę monarszą, sażądM 
jednak dość ważnej poprawki w para­
grafie 11-ym, który stanowił, że wła- 
dze urzędowe znosić się mają z wydzia­
łami powiatowymi i radami gminnemi 
w ich języku urzędowym.

Hr. Tima oświadczył, że rząd nigdy 
się nie zgodzi na ten ustęp, gdyż nie mo- 
ża zrzec się prawa oznaczenia w drodze 
rozporządzeń, w jakim języku rzeczone 
władze rządowe znosić się mają z wła­
dzami autonomiesnemi.

Poprawkę tę poparł sprawózdawsa 
Matusz, poczetu odnośny paragraf przy­
jętym został przez izbę.

Komisy a azkolua sejmu czeskiego wy­
gotowała już sprawozdanie z ustawy o 
szkołach mniejszości.

Zgodzono się na postanowienie, ża je­
żeli w gminie szkolnej znajdzie się przy­
najmniej 40 dzieci w wieku rakoloym, 
których język jest inny od języka wy­
kładowego w rzeczonej szkole i których 
rodzice przynajmniej od dwóch lat są 
w gminie zamieszkali, to należy dla tych 
dzieci założyć prowizoryczną szkołę pu­
bliczną z funduszów krajowych.

Szkoła po pięciu latach będzie stalą, 
jeżeli w tym czasie liczba uczniów nie 
spadnie niżej 60.

Brazylia, Odebrane przez Paryż 
i Londyn wiadomości nie przedstawiają 
położenia rzeczy w Brazylii w tak ko- 
rzystnem świetle, jak telegramy nowe­
go rządu tymczasowego ogłaszają. Tea 
ostatni ma przeciw sobie kilka prowin- 
oyj zdeterminowanych do oporu. Cesarz 
dom Pedro przystał łatwo na opuszcze­
nie kraju, jakoby w tej nadziei, że pa­
nowanie jego rychło bgdzie przywró­
cone.

Stronnictwo monarchicine w Brazylii 
ma podobno zamiar ofiarować następ­
stwo tronu księciu Piotrowi Sasko-Ko- 
burskiemu, synowi młodszej córki cesa­
rza, zmarłej księżnej Leopoldyny, gdyż 
starsza córka, prawowita następczyni 
tronu i wielokrotna regentka księżna I- 

i zabela, jest bardto niepopularną, rów­

wasze, dajcie mi więc pokój za to za 
swoiemi doradami. Pomimo żem garba­
ty, mam potężną siłę w ręku.

Opóźniliście się gdy trąba was wzy­
wała, a teraz zanadto się czulicie.

Ale to tak zwykle bywa: kiepski żoł­
nierz — doskonały mówca.

Postarajcie się aby było odwrotnie.
I gestem nie pozbawionym majesta­

tu, wydał rozkaz do odjazdu.
Piechury powsiadali znowu na konie 

po za jeźdźców, oddział ruBzył zwolna 
i znikł w różnych kierunkach w głębi 
lasu.

Zbliżał się dzień, gwiazdy gasły na 
firmamencie.

Bladawe światło poranne oblało twa­
rze młodych ludzi, którzy znowu teraz 
zwrócili się ku sobie.

— Widzieliście moją zemstę?... zapy­
tał książę.

— Milordzie, — odparł Dik— czy nie 
dobrze się domyślam?... Jesteście książę 
Gloster.,.

— Jestem Ryszardem Gloster, odpo- 
wituział młodzieniec. A jakie jest wa- 
sie nazwisko?...

Dik przedstawił się i okazał pieczęć 
ą którą książę poznał

do siebie, jam stróżował tu na dwie go­
dziny przed świtem.

Pierwsza to moja zbrojna wyprawa, 
od niej zależą moje losy i moja sława, 
mister Szeltonie.

Tam rozłożyli się wrogowie moi, pod 
zwierzchnictwem dwóch starych do­
świadczonych kapitanów — Rejaingha- 
ma i Brekli.

Siły mają jak sądzę znaczne, ale od­
wrót mają z dwóch stron przecięty, po­
nieważ stoję pomiędzy morzem, przy­
stanią i rzeką.

Czy nie prawda Szeltonie, że możemy 
ich napaść i zniweczyć?,..

— Jestem najzupełniej przekonany, 
zawołał Dik.

-— Czy macie listy lorda FokBheasa?... 
zapytał książę.

Dik objaśnił dla czego ich nie miał 
{irzy sobie i następnie opowiedział śmia- 

o wszystko co wiedział o położeniu 
wrogów.

— Zdaniem mojem milordzie dodał, 
jeżeli macie ludzi dosyć, wypada wyko­
nać atak bezwłocznie.

odrazo.
— Wczas przybyliście — rzeki — ale 

to bardzo dobrze. Pcdobniśmy widzę

Równo ze dniem, straże noene ustę­
pują ze stanowiska, a w dzień nie masz 
ani straży, ani wartowników, od czasu 
tylko do czasu patrole przebiegają 
przedmieścia. Nocne straże już się za­
tem rozbroiły, wszystko inne co żyje za-

siadło do śniadania — więc do napadu 
czas teraz najlepszy.

— Ile tam mają wojska?.., zapytał 
Gloster.

— Około dwóch tysięcy.
— Ja mam w losie siedmiuset ludzi, 

odrzekł książę — drugie siedemset cią­
gnie z Ketti i znajdą się tu niezadługo; 
nieco dalej mam czterystu wojaków, 
milord zaś Fofcshem ma pięciuset o pół 
dnia drogi, w Holiwudzie. Czy mamy 
czekać aż zbiorą się wszyscy, czy też 
uderzać odraza?...

— Milordzie powiedział Dik, po­
wiesiwszy tych hultajów, zdecydowali­
ście tę kwestyę. Zauważą, że ich nie 
ma, zaczaą szukać i podniosą wrzawę. 
Jeżeli zatem milordzie raczycie uznać, 
iż wart jest coś napad niespodziewany, 
to dłużej nad godzinę czasu zwlekać 
nam nie należy.

— Macie racyę Szeltonie — zauwa­
żył Ryszard, a zatem za godzinę Znaj­
dziemy się w ogniu. Sprawujcież się tak 
aby zdobyć ostrogi rycerskie. Poślemy 
gońca do Holiwud, do milorda Fokshe- 
ma; a drugiego — do moich «spóźnio­
nych, aby ich przynaglił do pośpiechu! 
Tak Szeltonie, to rzeczy stanowczo za­
decydowane.

Zatrąbił.
Tym razem nié czekał długo.

W mgnieniu oka polana dokoła krzy­
ża zapełniła się ludźmi. Ryszard Glo­
ster słał gońca za gońcem, aby przy« 
spieszyć przybycie siedmiuset strzelców 
ukrytych w lesie i w niespełna półgo­
dziny był już gotów wyruszyć do Szorbi.

Mi&ł plan zupełnie prosty.
Postanowił opanować kwartał leżący 

po prawej stronie drogi, i usadowić się 
w jego ulicach dopóki pomoc nie nad­
ciągnie.

Gdyby lord Rejzingham chciał się cof­
nąć, będzie mógł mu tył zastąpić, gdyby 
zamierzył ufortyfikować się w mieście, 
to koniec końcem znajdzie się w samo- 
łówce i zostanie stopniowo pokonany 
prze« przeważające «iły napadających.

Jedno tylko zagrażało niebezpieczeń­
stwo — siedmiuset ludzi Glostera mo­
gło być odpartych i rozbitych na sa­
mym zaraz początku, ieby więc tego u- 
nikaąć, trzeba było złapać wroga na nie­
przygotowanego. L,,

Piechury siedli na koń po za jeźdź­
ców, Dik zajął miejsce po za Glosterem 
samym. Dopóki mogli się byli ukrywać 
ciągnęli powoli, »lc gdy dotarli ostat­
niego szeregu drzew, przystanęli ab? 
wytchnąć i rozejrzeć się po okolicy.

(Ciąg dalszy nastąpi^



a
nie jak i lej małżonek, hrabia d‘Eu, syn 
księcia Nemours.

Smutna piosenka.
U niebotjczayoh podnóża gór 

Rósł kwiatek biały,
Nad nim zieleniał saumiący bór 

I gwiazdy drżały.

W noo księżycową sapa oby pól 
Brał w swe kielichy,

Nie snął, »o smutek, nie zaał, co ból 
Ten kwiatek cichy.

Aż raz wędrowiec, co na szczyt biegi
Z poranną rosą,

Zdeptał go nogą, i kwiatek legł, 
Jak ścięty kosą.

I wiatr go zaniósł na głębię fal, 
W ciemność bes końca—

Wędrowiec pobiegł z uśmiechem w dal 
Do gwiszd, do słońca.

Or ot.

Z miasta i kraju,
—o—*

* Komisya zorganizowana pod prze­
wodnictwem dyrektora departamentu 
ministerstwa sprawiedliwości p. Anicz- 
kowa, do przejrzenia programów szkol­
nych w gimnazyach klasycznych, zwró­
cić ma przedewszystbiem uwagę aa skró­
cenie kursu naukowego.

* Dobry pomysł. Na placyku po b. 
koszarach mirowskich, rozsiadają się 
codziennie w godsinach rannych prze­
kupnie z gorącą herbatą i Chlebem ra­
zowym suchym lub z maBłem. Szklaa 
ka ©cukrzonej herbaty kosztuje 2 kop,, 
porcya chleba tyleż.
■# * „Nowosti'* donoszę, że gubernato­
rowie będą mieli prawo zawieszać w 
czynności obrońców sądowych, jeżeli i 
dostrzegą z ich strony nadużycia, szcze­
gólniej w sprawach włościańskich. W 
razie powtarzania się nadużyć, obrońca 
sądowy może być na zawsze pozbawio­
ny prawa stawania w sądach.

* Pierwszy departament senatu roz­
poznawszy kwestyę: czy sędziowie 
gminni w Królestwie Polakiem powinni 
prenumerować obowiązkowo miejscowe 
»Wiadomości Gubernialn“e, oraz ,,8e- i 
natskije Wiedomosti“ postanowił, że■

zabrać sobie drzwi, ani tembardziej ha­
ka

Ztąd sprawa, którą oczywiście wygrał 
pan K., zaś skarżący D. skazany został 
na 3 rs. kosztów sądowych.

* Za sztuki. Artyści-malarze Hen­
ryk Piątkowski, Adam Badowski, Jan 
Owidzki i Józef Ryszkiewicz, jak już 
wspominaliśmy o tem, otwierają w pierw­
szych dniach grudnia, w salonie Kry­
wulta wystawę, która ze względu na u- 
rządzenie, nazwaną będzie „przeglądem 
pracowni.1“

Galena tej wystawy jest zapoznanie 
publiczności z kierunkiem artystycznym 
malarzy biorąeych w niej udział i z ich 
najnowazemi pracami.

W urządzonych w miniaturze praco­
wniach można będzie oglądać cały szereg 
prac, począwszy od pierwszych linij 
kompozycyjnych, szkiców, Btudyów, a 
nareszcie obrazów wykończonych, któ­
ro każdy z artystów wystawi w otocze­
niu akcesoryów dopełniających całość. 

Liczne grono artystów przyrzekło swój 
współudział.

Przyjmowane będą wyłącznie obrady 
nigdzie przedtem nie wystawione, szki- i 
ce i studya artystycznej wartości, stano-; 
wiące własność prywatną, jakoteż prze-- 
znaczone na sprzedaż.

Rzeczy kwalifikujące się na wystawę, 
należy składać za pokwitowaniem w ka­
sie salonu Krywulta (hotel Europejski) 
do 1 grudnia r. b. '

* Baranowska. Przed paroma tygo- 
! dniami do redakcji „Kun Warsz*, zgło- 
; sił się pewien organista z gub. Suwał-1 
: skiej, któremu przed kilkoma laty u> j 
! ciekła żona z aktorami.

Ponieważ organista pragnie powtór 
nie wstąpić w związki małżeńskia—a o 
losie zbiegłej nie ma żadnych wiado­
mości, prosił więc „Kuryer* o ogłoszę- i 
nie faktu, ażeby tą drogą trafić na ślad | 
żony.

Organista zowie się Baranowski, pier- ; 
wolnie więc przypuszczano, że żoną je­
go mogła być aktorka, która przed 
dziesięciu czy więcej laty spaliła się na 
scenie teatrzyku Alhambra. ,

Przypuszczenie to okazało się bezza­
sadne. ,

Obecnie od jednego z aktorów pro- 1 
wincyonalnych otrzymujemy w tej spra- I 
wie wyjaśnienie, które może Baranow­
skiemu ułatwi poszukiwania.

Przed laty sześciu, w trupie Leśniew- i

gdy w myśl art. 759 T II Zbioru Praw 
Wyd. 1876 r. „Senatskija Wiedomo- 
sti“ z dodatkami winny być prenume­
rowane przez wszystkie bez wyjątku 
władze, wszystkie zaś sądy gminne po­
siadają fundusze kancelaryjne—posta­
nowił, że sądy gminne obowiązane są 
prenumerować dwa powyżej wzmian­
kowane wydawnictwa.

* Z uniwersytetu. Dr. Adam Ciągliń- 
»hi, pomocnik pros aktora na katedrze 
anatomii patologicznej w uniwersytecie 
warszawskim, bronił wczoraj na stopień 
doktora medycyny, rozprawy, p. t. 
„Przyczynek do nauki o grzybkach ple­
śniowych“, wobec profesorów wydziału 
lekarskiego, licznie zgromadzonych le­
karzy i młodzieży uniwersyteckiej.

Z zarzutami z urzędu występowali 
profesorowie Przewoski, Łakjanow i 
Popow, z obecnych zaś osób innych stu- 
dent medycyny p. Steinhaus.

P. Ciągliński zbijał skutecznie Eta--
wiaae n.u zarzuty i pozyskał stopień 
żądany. _______ _______

* Koncert studencki t. j. koncert z 
którego dochód przeznaczonym jest na 
zapomogi niezamożnej młodzieży aka­
demickiej uniwersytetu warszawskiego, . 
odbył się wczoraj w salach redutowych, > 
naturalnie przy bardzo licznym udziale 
publiczności.

Program był bardzo zajmujący i... 
aabardzo nawet bogaty, wykonanie go 
bowiem zajęło półczwartej godziny cza­
su, od 1-ej do wpół do piątej po polu- ; 
dniu.

Pp. Michałowski, Sicard, Aloiz, My- ’ 
szuga, „Lutnia,“ panna Silezygier, Ko-i 
tarbiński, panie: Ńoiret i Ozakówna, a j 
wreszcie kończący tę biesiadę muzykal­
no- wokalno-deklamacyjną, sprawiali się 
dzielnie, o tem zapewniać nie potrzeba.

Szymanowski występował... solo na 
flecie i... i pobudzał zebranych do ho 
merycznego śmiechu.

* Z sądu. Pan D., wyprowadzając się 
z lokalu na ulicy Marszałkowskiej, pod 
nr. 143 zastrzegł sobie, ażeby now> i<> 
kator, który po nim obejmie lokal, wró­
cił mu koszta wymskwania olejno po­
dłogi, sprawienia dużego haka do lampy, 
wkręconego w sufiti ajżeby odkupił drzwi 
jakie p. D. kazał dorobić do jednego z; 
pokojów własnym kosztem.

Nowy lokator w osobie p. K wręcz 
żądaniom p. D. odmówił i nie pozwolił!

skiego w teatrzyku Nowy-Swiat, wy- 
Btępow J t chórzyatka, która co parę 
dni zmb iała nazwisko, ale kilkakrot­
nie zwierzała się znajomym, że jest żo­
ną organisty z okolic Suwałk.

Była to osoba młoda, lat najwyżej 24, 
szczupła, szatynka, średniego wzrostu, 
niebrzydka i zaciągająca trochę ze 
żmudzka. Nie odznaczała się żadnym 
talentem wokalnym i raczej była staty- 
stką niż chórzystką.

Może która z osób jej ówczesnego o- 
toczenia lepiej ją sobie przypomni—ft 
wtedy, po nitce do kłębka, Baranowski 
dojdzie prawdy.__________

* Posiedzenie. Wczoraj w magistra­
cie odbyła się sesya rachunkowa ogól­
nego zebrania członków archikonfrater- 
ni literackiej. Posiedzenie zagaił pro­
tektor czynny towarzystwa radca magi­
stratu p. Gagatnicki, puczem p. Teofil 
Koenig przewodniczący w delegacji re­
wizyjnej odczytał sprawozdanie z rewi- 
zyi skarbca, kasy podręcznej, ksiąg i 
dowodów rachunkowych. Okazało się, 

j że stan rachunkowy zgodny jest ze sta- 
j nem kasy, za co złożono podziękowanie 
j seniorom, członkom rady gospodarczej 
1 i delegacyi rewizyjnej. Przewodnicką- 
| cy protektor przedstawił następnie 6-aiu 
kandydatów do wyboru na członków ra­
dy gospodarczej przeszlorocznej, miano­
wicie: Franciszka Witkowskiego, Ju- 
liana Nowosielskiego, Romana Holiza- 
ra, Rafała Hakma^era i Bronisława Cie­
chanowskiego. Wszystkich sześciu je- 
dnomyśkie przyjęto.

Posłodzenie wyborcze odbędzie się w 
^przyszłą niedzielę o 11 ej z raua, a.o- 
gólne zgromadzenie w nadchodzącą śro­
dę w kanceiaryi archikonfraterni przy 
ulicy Ogrodowej.

* Wystawę starożytności przez dzień 
wczorajszy zwiedziło przeszło 1,000 o- 
sób.

Wiele przedmiotów drobnego prze- 
mysia, w dziale sztuki nowożytnej, zna­
lazło też wczoraj nabywców.

* Powrót. Henryk Sienkiewicz po 
wrócił do Warszawy i zamierza pozo­
stać tu przez czas dłuższy.

* Nominacya. Dr. p. Aleksander Lu- 
barski, Mianowany został prosektorem 
przy katedrze anatomii opisowej uni­
wersytetu warszawskiego.

* Pogadankę w Towarzystwie ogrod­
nicze® będzie miał dziś wyjątkowo nie
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Dla miłego grosza.
Przez

SKaksa Ringa.

(Ciąg dalszy).

Co prawd», to rozstanie się z nim nie" 
spodziewane, o ile się zdawało, było 
dlań bardzo bolesaem.

Jakaś tajemnicza siła przykuwała go 
do tego miejsca, jakaś nieznana władza 
przywiązywała go do cichej wioski, ja­
kiż glos przestrogi, nie pozwalał mu od­
dalać się z tej okolicy.

A może żałował spokoju, jakiego do­
tychczas kosztował, może obawiał się 
wielkiego miasta lub trudnych obowiąz­
ków, jakie go czekały. Może nie czuł 
się dość silnym do zajęcia ofiarowane­
go mu wysokiego stanowiska, może mu 
zbrakło odwagi, może przerażała go od­
powiedzialność lub oślepiał dostojny u- 
**ąd? Może przywykł do ciszy ustronia, 
®oże pokochał w czterech ścianach swe 
8o pokefiku pracę, może przeszłość tak

bolesna i trudna, pozbawiła go pewno 
ści siebie? A może tęsknił za przyja­
cielem, może tajemna miłość czyniła 
mu ten rozdriał b lesuym? Może... ale 
któż wie co drżało w tej zamkniętej 
piersi, jakie szalały w niej huragany, 
jakie waliły się ciosy na głowę tego 
człowieka, gdy los wywiódł go z ukry­
cia.

To tylko jest rzeczą pewną, że nie­
spodziane szczęście odbiło się boleśnie 
w jego sercu, że skoro pomyślał o wy­
jeździć, dreszcz nieznany, boleść okrut 
na przenikały go do głębi duszy, ża ja­
kaś chmura zalegała na wyniosłem jego 
czole, jakieś tęskne westchnienia wydo­
bywały się z piersi.

Jak złoczyńca przesunął się nieznacz­
nie cichaczem przez dziedziniec hotelu, 
i odetchnął dopiero swobodniej gdy zna­
lazł się w samotnym pokoiku swoim, po­
łożonym od ogrodu.

Kiedy przygotowywał się do podró 
ży, pakując skromną garderobę do skó­
rzanej walizy, kiedy porządkował pla­
ny i papiery, w izbie hotelu, przezna­
czonej dla wyboru towarzystwa, groma­
dzili się liczni goście, jak to zwykle mia­
ło miejsce wieczorem, po ukończeniu 
dziennej pracy.

Skutkiem budowy kolei i wiejski, ż® 
tak powiemy, szynczek, przekształcił 

się na rsstauraeyę, a złoty orzeł maje­
statycznie nad wejściem rozpościerał 
szerokie skrzydła.

Ojciec Wegeaer umiał skorzystać z 
nadarzającej się sposobności, umiał kuć 
żelazo póki gorące. I on równie hoł­
dował ogólnemu postępowi i niespodzia­
ną zmianę stosunkó w zużytkowywał na 
swoję korzyść.

Jakoż przeksatułcił nagle zajazd w 
hotel, a szynczek w przybytek jadła i 
napoju.

Interesa ezły mu pomyślnie, w krót­
kim czasie zebrał spory zasób groszaka 
że on i żona nie mogli już podołać no­
wym obowiązkom, starał się o wynale­
zienie pomocnika lub pomocnicy.

Dzieci nie miał, a że po córce jego żo­
ny z pierwszego małżeństwa pozostała 
wnuczka, córka zmarłego również pro­
fesora Sehirmera, postanowił młodziu- 
cbną Różę przyjąć w dom i zdać na nią 
całe gospodarstwo.

Biedny nauczyciel nie zostawił nic 
swojej sierocie, oprócz błogosławieństwa 
ojcowskiego i piękności, dia tego też u- 
boga dziewczyna, ssyciemji krawiecczy- 
aną musiała zarabiać na życie.

Wegener nie żałował wcale wyboru, 
bo panna Róża, jak ją w domu nazywa­
no, spełniła najśmielsze jego nadzieje, 
stała się dlań prawdziwym skarbem.

Ojciec jej, człowiek dzielny i wy­
kształcony, wykształcił jej ducha i ser­
cu, dla tego toż Róża wyróżniała się 
wybitnie pośród wszystkich innych dzie­
ci wiejskich.

Goście przybywający do ScŁo ifeld i 
mieszkający w betelu Weganera, oka­
zywali należny młodej dziewczynie sza­
cunek.

Nikt nigdy nie pozwalał sobie wobec 
niej dowcipów ubliżających, wszyscy za­
chowywali się przyzwoicie.

Najbardziej nawet zepsuci i lekko­
myślni geście, urywali zbyt swobodną 
rozmowę, skoro tylko Róża w izbie się 
pojawiła.

Przyczyniła się do tego inna jeszcze 
ważna okoliczność.

Zdarzyło się oto razu jednego, że 
przybyły świeżo z Berlina i nie znający 
miejscowych stosunków architekt, zbli­
żył się do niej niespodzianie i Chciał 
koniecznie pocałować.

Gdy Róża nadaremnie wyrwać się u- 
siłowała z >.ąk zuchwałego młokosa, 
wszedł przypadkiem inżynier Brandt. 
Z nadzwyczajną gwałtownością, do któ­
rej, o ile się zdawało, wcale nie był 
zdolnym, rzucił się on na napastnika, a 
gdy tenże nie chciał ustąpić, - inżynier 
pchnął go z taką siłą, iż padł aa ścia­
nę i mocno potłuczony, kilka dni w łóż-



p. Edmund Jankowski, lecz p Józef Ka­
czyński. Treść: hodowla warzyw win«
spekcie, początek o 7-ej wieczorem.

* Dla dzieci. Komitet Towarzystwa 
wioślarskiego, ma zamiar wznowić w 
czasie nadchodzącej zimy, popołudnio- 
we zabawy hygieniczso dla dzieei wpro 
wadzanych przez członków Towarzy­
stwa.

* Wczorajszy koncert o. Adolfa So- 
nenfelda sprowadził do Doliuy Szwaj­
carskiej liczną publiczność.

Z pomiędsy odegranych a tworów, 
podobały się najbardziej: „Polonez“ 
Noskowskiego, !s„Cbaty za wsią,'1 i marsa 
Sonnenfelda ,?owrót z Miłosny.“

* Na Czystce, pod dyrekcyą p. Dęb­
skiego odbyło się wczoraj czwarte z 
rzędu przedstawienie w teatrzyku zimo­
wym.

Odegrano: wesołą jednoaktówkę Bli- 
zifiskiego „Ciotka na wydaniu'4; „Mły­
narz i Kominiarz“; wyjątek z „Wal­
ki o córkę“ (rolę „Owajnesa“) oraz wy­
powiedziano monolog p. Gawalewfeza, 
„My i onę“.

Licznie zebrali widzowie oklaskiwa 
li grających z zapałem.

* Dla przestrogi. W tych dalach w
jednym z sądów pokoju, rozpatrywaną 
była zaowa oprawa o zatrzymanie przez 
gospodarza rzeczy niewypłacalnego lo­
katora. Za samowolę, sędzia skazał wła­
ścicielkę na pięć dni aresztu, a zjazd 
sędziów pokoju, pomimo gorącej obra 
ny adwokata p. 0. wyrok ten zatwicr 
dziŁ ____  ~

* Miły braciszek. Pan Stauidaw 
Z., właściciel nieruchomości w Warsza­
wie, zaciągnął u swego brata. Pawła, 
pożyczkę, wynoszącą kilka tysięcy ru­
bli, która to suma została zahypotęgo­
waną.

Po upływie jakiegoś czasu, p. Stani­
sław, wikłając się w interesach, zaased- 
bał opłacana ciężarów domu i Towa­
rzystwo miejskie, wskutek nieuiazcza- 
nia raty we właściwym terminie, wy­
stawiło jogo nieruchomość na sprzeda

Nieruchomość tę nabył brat dłużnika, 
p. Paweł, postąpiwszy kilka rubli po nad 
sumę Towarzystwa, tak, że ze swoją 
wierzytelnością spadh

Stawszy się nabywcą nieruchomości, 
p. Paweł, tern samem, uratował swoją 
sumę, a procenty od niej pobierał z 
dochodów domu.

Tak by się Łdswało.
P. Paweł jednak był innego zdania. 

P. Paweł po śmierci ojca, gdy p. Stani­
sław został sukcesorem dość znacznego 
Spadku, wystąpił doń z pretensją o 
zwrot sumy, lokowanej kiedyś na je­
go domu. Wychodził on z tej zasady, 
że ponieważ spadł z suną przy licyta­
cji, a więc ma regres do dłużnika, zwła- 
srera że wedle przyjętej f iraay, regres 
ten w hypotece był zastrzeżony.

Dla uniknięcia procesu, p. Stanisław 
sumę kwestyonowaną wypłacił, ale u- 
waśająe się za pokrzywdzonego, prosi 
nas o ogłoszenie tego faktu.

* Gwałtowny pożar. W sobotę około 
siódmej wieczorem, przy ulicy Bednar­
skiej pod nr. 6, w posesji p. Milska, w 
zabudowaniu drewaianem zajętem na 
stajnie, wozownie, oraz krowiarnią, b 
poddaszem aapdnionem sianem i kono­
piami—wybuchł gwałtowny pożar.

Ogień mając tyle podatnego materya 
łu objął go tak szybko, iż aanim loka­
torzy zoryentowaó się zdołali, cały bu­
dynek stał już w płomieniach.

Ponieważ budynek ten z trzech stron 
przytykał do oficyn mieszkalnych, od 
czwartej s:aś od obszernego domu muro­
wanego, którego front wychodzi na uli­
cę Dobrą,—odgradzało go wązkie żale 
dwie na dwa kroki podwórko, niebez­
pieczeństwo było więc tak wielkie, iż 
lokatorzy ze wszystkich mieszkań za­
częli usuwać ruchomości. Spowodowało 
to chaos nie do opisania.

Ogień przeniósł się wkrótce na oficy­
nę cd ulicy Marfemtat w domu nr. 9, 
zwanym pod Łabędziem, należącym do 
senatora Szulca i z całą gwałtownością 
Bzerzyć się zaczął w dwóch mieszka 
uiach urządzonych z boku pumienionej 
oficyny. Teraz przez okna mieszczące 
się w szczytowej ścianie i wychodzące 
aa posesję p Muska, zaczęły wybu- 
chać plosiienie i łącząc się z ogniem 
płonącej szopy — jasno oświeciły cała 
Powiśle i utworzyły ogromną łunę.

Groźny był to widok i majestatyczny 
zarazem.

Prsybyła Btraż ogniowa miała zada­
nie i wielkie i trudne, gdyż brak do­
stępu nie pozwolił zająć się jednoczę 
śnie ratunkiem wszystkim oddziałom.

Zmuszone one były torować sobie 
drogę poprzez mieszkania prywatne, 
lub też działać z dachów sąsiednich 

' domów.

To naturalnie do szybkiego opano­
wania ognia nie pomagało.

Ale dzielni strażacy pomimo wszyst­
ko potrafili trzymać w karbach strasz­
liwy żywioł, i po kilkugodzinnej ciężkiej 
pracy, zupełnie ugasili płomienie.

Tłamy publiczności z zachwytem i u-' 
znasiern przypatrywały się ich ener­
gicznym wysiłkom.

Straty nie są tek znaczne, ale do­
tknęły kilka osób z kl&sy najbiedniej­
szej, mianowicie: w posesji p. Muska 
dwaj robotnicy Budkiewicz i Walkie- 
wieś, zamieszkali w małej oficynie, utra­
cili cale swoje mienie; zamieszkały zaś 
na dole — utrzymujący magle niejaki 
Soszko, poniósł duże straty w ruchomo* 
ściacb, magle mu jednak scalały.

| W posesji p. Szulca—utrzymująca 
! pralnię Seledzińska i robotnik Szew­
czyk, utracili prawie całą chudobę.

I Wisk nadto lokatorów poniosło stra- 
! ty skutkiem zalania wodą ich mieszka- 
Inek.
j W ratunku brały u dzid wszystkie 
j pięć oddziałów straży i maszyna paro- 
f w»

Straty w nieruchomościach ograni- 
t czyły się na zniszczeniu szopy w domu 
Ś od ulicy Bednarskiej, oraz fzęściowem 
i rozebraniu małej oficynki; od ulicy zaś 
■ Mariensztat — mieszkania urządzone w 
i ezęśoi murowaaej oficyny uległy silne- 
> mu uszkodzeniu, jak również i korytarz 
^prowadzący do powyższych mieszkań.

Prsy ratunku brandmajster straży p. 
Aleksandrowicz, został silnie ale nie- 

i szkodliwi® uderzony opadłym tynkiene 
’ w prawą rękę, kominiars zaś czwartego 
(oddziału Rosaan Kosiński spadł z fa- 
i oy a tek i silnie dę potłukt. Na szesę- 
; ście również nieszkodliwie.

I * Nowiny choreograficzne. W Snsjżlej> 
8zym’? dziale sztuki scenicznej, zaszły u ! 
nas obecnie ewenement» ważne... Naj-i 
więcej znaczenia ma ustąpienie ze sta - i 
nowiska beletmistrza sceny tutejszej 
p. Mendoza, który opuścił Warszawę, 
ażeby zająć posadę dyrektora baletu 
przy teatrze Cesarskim w Moskwie.

P. Mendoz podczas pobytu swego w 
’ Warszawie, oddał nie małe baletowi tu- 
i tejszessu usługi: umiał on dzielnie do- 
i wodzić tyra, najmsiej udyseyplinowanym 
| w armii teatralnej, korpusem amazonek 
l skrzydlatych.« 
i Pan M. zostawia po sobie szczęty żal, .... . . .....

tu; z pośród których umiał wyróżniać 
talenta prawdziwe i otwierał im szarszę 
do odznaczenia się pole.

Ważnym także, acz przejściowym 
tylko w bieżących dziejach choreografii 
naszej wypadkiem, byłyby gościnna wy. 
stąpienia słynnej baleriny włoskiej p. 
Giuri, gdyby szeregu tzch popisów ®i9 
przerwała była, ząraz z początku—cho­
roba poważna.., która zmusiła utalen­
towaną tancerkę wyrzec ®i§ tychlau- 
rów i... lirów, po jakie do nas z krainy 
słońca już po raz trzeci przybyła.

Mniejsza jednak o liry, franki, ezyru. 
biel Dla talentu prawdziwego, jeżeli 
zwłaszcza talent taki, staje się wzorem 
i szkolą dla miejscowych, młodych tan­
cerek żałować ich nie trzeba.

P. Gliuri ma talent piękny i posia­
da najszczęśliwsze warunki sceniczne: 
wdzięk twarzy i posągu... uskrzydlonego 
kształty — lesz taniec jej, aczkolwiek 
wdzięczny i lekki, posiada przecież je- 
dsę wadę, właściwą zrsBztą całej wło­
skiej baletowej szkole. Opiera się ona 
głównie, »a wykonywaniu pas na koń­
czynach stóp —- na palcach.

Efekt ten użyty w miarę, obadza po­
dziw widza i sprawia mu przyjemne 

; wrażenie; — nadużyty “-powszednieje, 
» męczy oko i przechodzi w manierę, szko* 
jdliwą dla każdego sztoki rodzaju.

Dla tego to, oddając słuszność niepo- 
ispoiitemu taleatowi włoskiej baleriny, 
; me radzimy jednak młodszym tancer­
kom naszym przyswajać sobie jej asa- 
Iniery; starszych ostrzegać nie potrzebu­
jemy: z natury rzeczy, do unoszenia się 
na spracowanych już paluszkach, uie 
mają one... pochopni

Jakkolwiek ustąpienie p. Mendoza z 
dyrektorska tutejszego baletu, jest zna- 
czącysn faktem, nie wpłynie jednak na 
I obniżenie jego wartości i działalności 

" jego nie przerwie. Ręczy nam za to do- 
świadczony talent p. Md niego, który ja­
ko reżyser główny, potrafi zastąpić go­
dnie ustępującego kolegę.

P. Mćaieu pracuje obecnie, a raesej 
kończy już prawie, pracę nad wznowie­
niem jednego z najpiękniejszych bale­
tów: Asmodea. Wznowienie toiadowolni 
wybranych nawet b.Jetofitów aauzyeh, 
jeżeli swłasseza doświadczony reżyser 
powierzy tytułową rolę w tym, fanta 

ś stycznym dramacie choreagraficzaym, 
------------------t.--------------------- „ —, ’ takiej artystce, która oprócz tańca, po- 

szczególniej w młodszych sferach bale* 1 Mada talent odtwarzania, w szlachetnej i

zawołał młody architekt rej wodzący w 
»gromadzeniu.—Niewinny gołąbku mię 
dzy kruksśBii, sprawiedliwy między grze­
sznikami!.» co znaczy żeś sig tak opóź­
nił?

— Chce nas nawrócić, więc przy go 
towywał się do kazania.

•— Mów tedy! Ale nie bądź sędzią 
zbyt surowym. Pamiętaj, że młodość 
to pbchfiść!

Pokusa jest wielka, ale znowu nie 
jest dyabeł tak czarny, jak go malują

— A nie wszyscy ludzie tak cnotliwi 
jak Robert!

. — On żywcem z pewnością zabra­
nym zostania do nieba.

— Święty Brandtcie, módl się za na­
mi, nędznymi grzesznikami!

— Przedewazystfciens saś weź szklan 
kę i trąć z nami. Niech żyje święty 
Brandt!

— Niech żyje! -huknęła cała rzesza 
wesołych kolegów.

Kiedy się nareszcie uciszyli, Brandt 
mógł przyjść do słowa.

Podziękował przedewszystkiem kole­
gom za ich życzliwość i przyjaźń, a po­
tem ku wielkiemu zdumieniu obecnych, 
opowiedział o nadesłanej mu nomina 
cyi na zastępcę inżyniera głównego, w 
skutek czego musi powracać do stolicy, 
№ przed odjazdem zaprasza wszystkich

ku przeleżał. Brandt w tej chwili, z 
eałą wściekłością oświadczył obecnym, 
że postąpi tek samo a kaidym, któryby 
się poważył czemkolwiek ubliżyć pan­
nie Róży.

Jakkolwiek wypadek ten mocno za 
dziwił wszystkich, jakkolwiek mówio­
no o nim przez dni kilka, nie miał on 
przecież żadnych dalszych następstw, 
chyba tyle tylko, że panna Róż» raz nu 
zawsze cd napadów tego rodzaju osło­
niętą została.

Jak dawniej dla wszystkich gości by­
ła grzeczną i uprzedzającą, nie wyróż­
niając w niczem swego obrońcy inży­
niera, tak i teraz ma j bardziej podejrzli­
wy nie mógł wykryć w jej pisstępowa* 
mu żadnej zmiany

Ani wzrokiem, ani słowem, nie dała 
poznać po sobie, że żywi dla. pana 
Brandta jakąś czulszą przyjaźń owszem 
zachowała się tak, jak przed rokiem; 
była dlań grzeczną, ale nic więcej.

I teraz równie pozdrowiła go z chłod­
ną uprzejmością, gdy wszedł do poko­
ju, w którym zgromadzili się już jego 
koledzy.

Nie mogła przecież ukryć ździwienia 
dla czego przychodzi tak późno, nie by­
ło to bowiem w jego zwyczaju. Zdziwi­
ło to również i kolegów.

—- A oto gość oczekiwany cddawna! 

na małą uestę, jaką wyprawić postano­
wił.

Niespodziewana wiadomość wywoła­
ła prawdziwe zamieszanie, prawdziwy 
huragan powinszować i wykrzykników, 
bo więteość zebranych, znająca zdol­
ności inżyniera, cieszyła się z tego spra 
wiedliwego uznania zasług,

Pośród tych wybuchów radości, dał 
się jednak słyszeć lekki krzyk, który 
tak przeraził inżyniera, iż zerwał się z 
krzesła na równe nogi.

Pona Róża oto upuściła na ziemię 
całą butelkę wódki, za co Weganer ob- 
rzucił ją uieprayzwoitemi słowami.

Zawstydzona schyliła się, aby zbie­
rać rozpryśnięto kawałki szkła, gdy 
tymczasem po jej pięknej twarzy płynę 
ły łzy strumieniem,

Brandt jak mógł pocieszał młodą 
dziewczynę, jakoż wkrótce przyszła do 
siebie, a nawet uśmiechnęła się.

Oś wiadczył też jednocześnie gospoda­
rzowi, że stłuczoną flaszkę przyjmuje 
na swój rachunek; łaska, której niemo­
żna się było spodziewać po takim, jak 
on oszczędnickim, podwójnie żdziwila o- 
becnycb.

— Zawsze szlachetny!—-mruknął oj­
ciec Wegener.—Zaraz widać i kim się 
ma do czynienia.

— Środki nasze finansowe pozwala­

ją nam na ten zbytek — odezwał się ja­
kiś kolega złośliwy. — Jeżeli kiedy zo­
stanę inżynierem głównym, przyjmuję 
na siebir choćby sto butelek stłuczo­
nych przez panaj« Różę.

Niespodziany epizodzik, wcale nie 
przerwał ogólnej wesołości, a wybuchła 
ona z tern większą siłą, gdy ujrzano 
kasz pięknie ug®,ruirowany szeregiem 
butolek.

Młodzi ludzie pili i śpiewali, sypały 
się żarty i rozlegał śmiech donośny, swo 
bodny; dowcipy i toasty krążyły nięa • 
stannie. nio brakło i wierszowanych im­
prowizacji.

Ale Brandt siedział jakby rozmarzo­
ny, zaledwie dotykał szklanki, nie zwa­
żał prawie na powinszowania » 
kolegów lab odpowiadał z roztargnie­
niem.

Najdowcipniejsze słówka, słaby tyl­
ko na jego usta wywoływały uśmieoh5 
a nawet owa pyszna, kwiecista mowa, 
owa „kaskada wyrażeń“ jak ją jednogło­
śnie nazwano, przemówienie, owe ojca 
Wegenera, nie wywarło na nim spodzie­
wanego wrażeni*. Przyjął je obojętnie 
prawie.

Ciąg dalszy nastąpi.



wyrazistej pantomimę, samej osnowy
swej roli.

Zwrot do wystawianie czyli wznawia­
nia takich właśnie opartych na grze 
mimicznej baletów, ujawnił się obecnie 
es wszystkich większych w Europie see- 
aach. Zwrot to szczęśliwy — zmierza 
on bowiem do podniecenia artystyczne­
go poziomu tej gałęzi sztuki, która w 
ostatnich czasach poczęła uprawiać głó­
wnie jakieś łamańce akrobatyczne, wła­
ściwe taczaj dla popisów cyrkowych.

Po gimnastycznych szpryneach w ta­
kim np. jak Indye balecie, miło jest pa­
trzeć na wymagającą wdzięku i finezyi, 
lecz także i obmyślenia rolę Asmodei

Najświeższym faktem z naszych hale- 
tewyeh dziejów, było sobotnie przedsta­
wienie „Katarzyny córki bandyty“. 
Przedstawienie to jednak i>.ie wyszło 
szczęśliwie. Wykonanie roli tytułowej 
zostawiało do życzenia wiele. Nie jest 
to może winą pani Fdatyaowej a raczej 
sbyt wczesnego jej wystąpienia, po świe­
żo przebytej słabości, w tak trudnej ro­
li. Brak ognia w tańcu i życia w panto- 
minte, ujawnił się szczególniej w ostat­
nim akcie.

Zapomnieliśmy jeszcze dodać, że obo­
wiązki nauczyciela w szkole tańca, po 
p. Men dozie objął p. Gillert, tancerz 
znany z talentu. Czy jednak pan G. bę­
dzie msat dosyć doświadczenia i bystro­
ści do kisrow&nia tą szkołą? Wątpimy. 
Umieć tańczyć samemu, a nauczać tań­
ca drugich* — to dwa całkiem odmien­
ne przymioty!

* Radzanów, pow. Mławski. (List 
Dla Wszystkich“).

. W osadzie naszej, w okolicy ludnej 
1 ^możnej posiadamy aptekę, ale aie

Pierwszy, jest darem natury, drugi i 
studyów głębszych i doświadczenia wy­
maga. __

Zimne dsiś rano o 7-ej stopni 2; weso 
raj w potodnia eiepls stopni 6,

Kradzieże. Raeźnikowi, Feliksowi Ka- 
Sifflewic-auwi nocy ubiegłej, ze stajni przy 
ulicy Wroniej nr. 524 skradziono konie, 
wartości rs. 200.

— Kazimierzowi Wssaawskiemu na Le­
sznie nr. 27, ukradziono gegarek zloty 
damski, sznur korali, medalion zloty z 
brylant»®:!, obrączkę ślubną, broszkę, 
chuatkę jedwabną i gotówką rs. 63. Ogó 
łem wartości n, 147.

Jfakuymiljanowi Jasińskiemu, przy 
ulicy Chmielnej nr. 29, po wyłamaniu 
drzwi, ukradzmo futro jonaty, z bobro­
wym kcłaiersem, różną garderobę, budsifc. 
rewolwer, oress bieliznę, wartości rs. 550.

— P. Z. skradziono list zastawny To­
warzystwa kredytowego siemskiego ser. nr. 
4,728 ua rs, 500.

Alarin. Dziś o 6 ej i pól rano, z czato­
wni ratuszowej straży, zauważono na 
Krakówskioia Przedmhioiti wiąlki dym i 
uderzono na alarm.

_ Straż wyruszyła, objechała całą ulicę i 
aie znalazłszy nigdzie ognia, powróciła do 
wlaśoiwych koszar.

Zalew, Nocy upłynionej, po północy, 
Pękła rura nowych wodociągów na placu 
Teatralnym, wprost reatauracyi Brajbiszs, 
przyczem woda nurtując wewnątrz ziemi, 
zalała piwnieę domu Brajbicza, podmyła j 
alicę, chodnik i uszkodziła rury gazowe, 
ta'«, iź w latarni gazowej najbliższej, mu­
siano zapalić lampę naftową.

Wypadki z ogniem, W sobotę wieczór 
Uwiadomiono telefonem Mirowski oddział 
®traży, iż w garbarai Temlera i Szwedego 
Wybuchł pożar. Straż przygotowała się do 
ujazdu ale zawiadamiano ją zaraz, iS 
ogień pozostał już ugaszony.

Tegoż dnia i o tejże godzinie przy ul. 
Wroniej pod nr. 4 w mieszkaniu Dawida 
^racmerta, ze stłuczonej przez bawiące się 
dzieoi lampy sapali!» się nafta i zajęła stół, 
“gień bez żadnych następstw ugasili do­
mownicy.

5 

posiadamy lekana i w danym razie mu­
simy szukać pomocy w miejscowościach 
oddalonych.

Jeżeliby zaten kto z szacownych 
pp. lekarzy rechciał osiąść tutaj, zna­
lazłby napewno przyzwoite utrzymanie. 
Żądający bliższych informacyj mogą 
je otrzymać w apteee miejscowej, listy 
odbieramy z Sierpc».

* Koluszki. (List „Dziennika Ula 
Wszystkich'*.)

Dziś dnia 20 listopada o g. 11-ej 
wieczorem zapaliło się poddasza nad 
lokata zawiadowcy stacyi w dworcu 
drogi łódzkiej. Ozgść dachu i sufit mie­
szkania uległy zniszczeniu. Przyczyna 
pożaru niewiadoma. Straty nieznaczne. 
Ogień w niespełna pół godziny ugasiła 
straż miejscowa, złożona ze służby sta­
cyjnej, ua czele zawiadowcy p. Le­
śniewskiego, orazjsgo pomocników z 
drogi wiedeńskiej i łódzkiej. Śledztwo 
została zaraz garsądzonem z polecenia 
dyrektora drogi łódzkiej, iaźyuiera p. 
Ziembińskiego i przez władzę żandarm- 
sko policyjną.

* Pajęczno, (List „Dziennika Dla 
Wszystkich“).

Na trakcie nowo-radomsko-wieluń­
skim, leży Pajęcza«, niegdyś miastecz­
ko, obecnie osada, licząca przeszło 30 0 
mieszkańców, w połowie żydów, w po­
łowie ehrześdsn. Żydzi zajmują się 
drobnym, handlem i lichwą, ludność 
cbrześciańska trudni się przeważnie u 
prawą ziemi dosyć urodzajnej, pokry­
wającej ogromne pokłady wapienia, z 
którego tu więkssa część domów jest 
wymurowaną i który w części wypala 
się na dobre wapno. Obok uprawy roli 
niektórzy z mieszczan zajmują się rze 
mioslem, jako to: stolarstwem, kowal­
stwem, szewetwem, wyrobem sit i prze­
taków, a wyroby swoje zbywają tu w 
miejscu na jarmarkach, co dwa tygodnie 
licznie przez okolicznych włościan na­
wiedzanych; lub wywożą na jarmarki 
do sąsiednich osad.

W Pajęcznie jest kościół parafialny z 
dwoma księżmi. Sąd gminny, urząd 
gminny, rewir straty ziemskiej i straży 
karczemnej pogranicznej, szkółka miej­
ska, apteka i fabryka machin rolni­
czych.

Kościół massy obszerny, murowany, 
przed kilkoma laty, sa staraniem ąza- 
uownego ks. pr&bosscsa, gruntownie od­
nowiony i ciągle upiększany. W krótkim 
czasie przybyła kościołowi piękna be­
tonowa posadzka, kilka nowych ołtarzy, 
bardzo gustowny żyrandol broazowy z 
kryształami, bogaty aksamitny balda­
chim —- dużych rozmiarów obraz św. 
Anny dobrego pęch; kilka chorągwi, 
feretronów i wiał® iusych ozdób.

W ogóle Przybytek Boży utrzymywa­
nym jest bardzo starannie, za co należy 
się serdeesa® Bóg zapłać naszym księ­
żom.

Brak nam w Pajęcznie sklepu chrze- 
Sciańskiego, bo jak wyżej wspomnia­
łem, handlem trudnią się jedynie żydzi. 
Towar sprowadzają w najgorszym ga­
tunku, a sprzedają drogo — chcąc ku­
pić co lepszego, trzeba jechać do Ba- 
(tomska, lub O&astochowy, odległych 
do Pajęczna po 35 wiorst.

Brak nam także felczera, a brak ten 
szczególniej czuć się daje tym, których 
nie stać posyłać o wiorst kilka po lęka 
rza. Mieliśmy tutaj bardzo zdolnego fel­
czera p. B., byliśmy z niego bar tao za 
dowoleni i wielce mu wdzięczni, bo nie­
jednego od śmierci uratował, ale na na­
sze nieszczęście przed kilkoma miesią 
eami, wyjechał na posadę rządową do 
większego miasta i zostaliśmy zapełnia 
bez opieki, bo doktór mieszka na wsi o 
cztery wiorsty. Gdyby osiadł u nas jaki 
zdolny felczer chrześciauin, toby znalazł 
bardzo przyzwoite utrzymanie.

O lekarzu w Pajęcznie ani marzyć nie 
śmiemy, bo jakkolwiek szeroko rozpra-

Z różnych stron.

wis się a n5.s o filantropii i poświęce­
niu dla Cierpiącej współbraci, jednak 
nikt nie osiądzie tam, gdzie nie ma wi­
doków zrobienia majątku w przeciągu 
lat kilku.

Filantropia i poświęcenie lubią jeź­
dzić karetą — a drżą na myśl o dziura ­
wych butach. Z Ch.

X 0 katolikach na Szlgzku pruskim 
ciekawe nadar cyfry podaję „Przegląd Ka­
tolicki“:

Okazuje się, śs w dzielaioy tej niotylko 
katolicysm nie upadł ale się nawet podnosi.

Dowodem tego statystyka, tak pilnie w 
Prusieeh prowadzona,

Na 1,000 mieszkańców na Szląsku przy ­

■ J A eifc i ws Wrocławia ludność Łatolio- 
: | ka bierze powoli górę.
| W calem państwie niemieokiem stosunki 
te uksutałtowują się odmiennie, gdyż pro­
cent ludności ewangelickiej od r. 1871 sta­
le się tam zwiękssa, a katolickiej zumiej ■ 
ssa. W r. 1885 na 100 mieszkańców w 
Niemczech, było 63 ewangelików, 36 ka­
tolików i jedeu żyd.

Statystycy aiemieocy przyznają, że mżę- 
i ssane małżeństwa katolików z ewangelika­
mi, przyczyniają się niemało do powiększa- 
n a ludności katolickiej.

padało:
w reg. wroc w r. latol. ewaag. żydów
ławskiej 1816 390 601 9

18«5 411 672 15
ligniokiej 1816 154 843 8

1885 165 727 5
opolskiej 1816 883 102 15

1885 893 91 16
w całym 1816 452 550 8
8slą»ku 1885 5/4 461 13

Na 1,009 mieszkańców zatem w prza-

NEKROLOGIA.
j j- Zs duszę ś. p. Tytusa Chałubińskie- 
; go, doktora medycyny i profesora, w ko- 

■ śaiele Przemienienia Pańskiego (Pokapuoyń- 
i skim) przy ulicy Miodowej, we czwartek 
jdnia 28 listopada 1889 r.,o godzinie 9 ej i 
pól rano, odbędzie się wotywa żałobna, 
na którą pozostała po ś p. Chałubińskim 
wdowa po powrocie z Zakopanego, uprzej­
mie saprasza osoby życzliwe. 2421

j* We środę 27 b, m,, jako po dain 
rocznicy imienin ś. p. Delfiny z Fertnerów 
Langa, odprawiona zostania o 10-ej zrann, 
w kościele Przemienienia Pańskiego przy 
ulicy Miodowej żałobne nabożeństwo za 
»pokój jej duszy.

Z prasy ruskiej.
* W „Nowoje Wremia*  czytamy: W 

gazetach Aoustaatynopolskioh wydru­
kowano urzędowo oświadczani©, w któ- 
rem -rasa fcauouzka oskarżoaą jest o 
to, źo praadstawia w fałssywem świetł© 
odwiedziny sułtana, przez parę eeaar- 
sko niemiecką i przyjęcie, jakie dostoj­
nym góścioisi zgotowano nad Bosforem. 
W oświadczeniu smsuasaono, że postę­
pują© w tan sposób, pma ftancuzka 
składa do wód, iż nie zaa dokładnie i- 
atotnego stanu rzeczy i „przypisuje błę­
dnie charakter polityczny aktowi pro­
stsi grzeczności.”

Pomimo to wszystko z przeróżnych 
źródeł dochodzą wiadomości, że od tma- 
uu wizyty cesarza Wilhelma, wpływy 
niemieckie widocznie w Tureyi spotę- 
żftisly. Liczba oficerów niemieckich zwię­
ksza się, & Goltz-pasza, któremu przy- 
rzecsoao rangę muszka (marssałka) jest 
prawie wszech władnym gospodarzem sa- 
rządu wojskowego. Nauka języka nie­
mieckiego w sskole wojskowej, dotąd 
nieobowiązkowa, ma obowiązywać wszy­
stkich wychowańeów. Przesiedlania się 
msmeów do Tareyi europejskiej, a na­
wet i do azjatyckiej, prsybiera ogrom­
ne rwmiary.

ciąga lat 70 wrost ludaośsi katolickiej wy­
nosił 82, zaś ubytek ewangelickiej 89. Lu­
dność ewangelicka zmniejszyła się stosunko­
wo nietylko w przeważnie katolickim obwo­
dzie regeneyi opolskiej, ale nawet i w prze­
ważnie ewangelickich regencjach wrocław­
skiej i lignickiej.

Statystycy niemieccy twierdsą, że przy­
czyną smniejssania się pwssntu ludności 
ewangelickiej jest emigracyi tajże do kra­
jów sachoanio-niemieckich, podczas gdy la- 
duóść katolicka jest bardziej przywiązaną 
do swych stron rodzinnych.

Zdanie to popie, a ta ekoliesneść, że np. 
koloniści nieaiieocy w krajach polskich są 
ewangelikami, zaś katolików spotkać nader 
trudno. Widoczna zatem, że tylko »iem- 
cy-ewangslicy kierują się zasadą ibia pa- 
trias ubi bene, katolicy niemieccy jej 
się nie trsysają.

Jeazoze w roku 1861 stosunek c>bu wy- 
snań na Szląsku był prawie równym, w 
tym roku bowiem na 1„OO0 mieszkańców 
prsypadało tam 493 ewangelików, a 494 
katolików. A zatem w ostatnich latach 
piętnastu, w czasie m|zaciętszej walki kul­
turalnej w Prusieeh, protestantyzm na 
Szląsku upadał najszybciej.

Na 64 powiatów w tej krainie, w r. 1864 
w 40-tu p wiatach przewagę mieli ewan 
gelioy, w 24 eh katolicy. W czaasie cd rs 
1861 oo 1885 procent ludności ewangelic­
kiej mniejszy! gię w 41 powiatach, zaś 
katolickiej w 19-tu. W owym okrasie cza­
su procent ludności katolickiej zwiększył 
się najbardziej w powiatach: waldembur- 
skim i jeleniogórskim (Hirsshberg), w o- 
leśniokim (Oeh), brzegskim (Brieg) i na­
mysłowskim (Namslau).

Ludność żydowska zmniejszyła się sto­
sunkowo najbardziej w powiatach gliwic ­
kim, bytomskim i pszczyńskim (Pless).

Na 25 miast sslą^kioh, licsąeyoh nad 
10 tysięcy mieszkańców, w r. 1861 ewan­
gelicy posiadali przewagę w 15 tu, katoli­
cy w 10-ciu. W przeciągu ostatnich lat 
24-ch, procent ludności ewangelickiej zwię­
kszył gig w 12-tu miastach, a zmniejszył w 
13-tu, podczas gdy ogólna liczba katolików 
swiększyła s'ę w 17-tu miastach, a w8 miu 
zusaiejszyła. Najbardziej zmniejszył się 
procent ludności ewangelickiej w powiatach 
waldeaburskisn, jeleaiogórskim, świdnickim, 
zgorzeleckim i oleśnickim, zaś procent lu­
dności katolickiej w śegańskim (Sagan).

Na 1.000 mieszkańców w. m. Wrocłs-
wiu było: 

w r. katolików ewangiel. żydów
1811 237 712 51
1831 271 674 51
1849 314 619 67
1861 326 S59 72
1885 862 573 59

* Grażdanin piszę: „Czytelnicy zna­
ją nasz pogląd na pogromy żydowskie. 
Wywołują je zawsze sami żydzi, widząc 
w tem gesseft polityczny, bo potem wy- 
stępsją w charakterze ofiar i mają pra­
wo" do większej toleraneyi.

„W tych dniach znowu był taki po­
grom, jak zaś się odbył, opisuje nam 
poniżej korespondent.

„Podcsas świąt żydowskich, 28 paź­
dziernika, w Nowoukraincs, przed wie- 
czornemi modłami wszczęli pijani żydzi 
kłótnią i bójkę. Jak -.iadomo, w ostat­
nim dniu świąt żydzi po izytają za rzecz 
ciswalebuą upić się na ara,jd, śoiewać 
pieśni, robić wrzawy i t. d. Kłótnię 
wszczęli między sobą najpierw dwaj ży­
dzi Sehermana i Halpeiao oraz ich sy­
nowie, którzy ni stąd ni zowąd w bóźai- 
oy poczęli bić się po twarzy. Niebawem 
wmięssali się do tego inni i wkrótce 
wywiązała się ztąd ogólna batalia. Je­
den a młodych żydków dowiedziawszy 
się, że biją jego ojca, chwycił żelazny 
kosztur i dalejże wywijać nim w prawo 
i w lewo. Poturbował niemało współ­
wyznawców, a dwóch pokaleczył na do­
bre, mianowicie Awruma Batonika i. 
Dawida Szora/‘



^Gazeta nie dodaje ęty na tern si§
skończyło, ale tak trzeba przypuszczać,
skoro nie wspominają aby ludność chrze-
ściańska do tej sprawy się wmieszała.

I tawjdfti.
.Myśl. („Z Muchy".)

Pytał mędrzeo pewnego pisarza a gazety: 
— Jakiego też stronnictwa pochwalasz aa- 

[lety,
Czy jesteś zachowawcą, Inb też poBtępo- 

[wy?
Pisarz końcem stalówki potarł czubek gło-

Cwy’
A chcąc si§ wy karaska 6 z niespodzianej 

[biedy, 
Odparł—Widzisz kochanie, jak z kim i jak 

[kiedy.,.
Mełamed i Jojna. ( ,Z Kolców".)
Siedział w szkole Mełamedes
Przy nim mały Jojna.
— Babi — Bpytał dzieciak — czemu 
Na Szwiat bywa wojnę?,..
Mełamedes się zamyślił,
Długo kiwał głową,
Aż nareBzoie z ust mu wyszło
Bardzo mądre słowo:
— Widzisz Jojna — po to wojna
Na tego Szwiat jest,
Aby zidki zarobiali
Na furażach fest. Dr. Ryś.

{Z Kuryera Świątecznego.)
Konferencya u pana Cotlieba, 

(Pan Gotlieb w szlafroku i pantoflach, sie­
dli przed kominkiem i popija piwo,—weho- 

dzi Gotliebek z papierami.)

Pan Gotlieb. Ne! cóż tam słychać 
Gotliebku, raportu są?

Gotliebek. Są papo... zaraz (rozwija 
papiery i czyta). Belgia od wschodu i 
południa okopuje się rowami —■ a po 
krzakach ustawia saac o trzaski...

Pan Gotlieb. Przecież im posłałem 
glejt besspieesefistwal

Gotliebek. Za glejt podziękowała bar­
dzo ładnie, ale swoje fort robią.

Pan Gotlieb. Idyoeil... na dugo im to 
się przyda!... cóż dalej?

Gotliebek. Tym junkrom, cośmy ieb 
to przebrali za muraynów, aby tym bie­
dnym Marokańczyk om trochę poawgli, 
przytrafił się msły wypadek: Marokań­
czycy pogodzili się z his?.panami, a jun- 
krów zjedli.

Pan Gotlieb. Douuer Wetar. Posłać 
zaraz jednę eskadrę do Marokko a dru­
gą na wody hiszpańskie.

Gotliebek. Kiedy papo, na afrykań­
ski spacer żaden kapitan już nie chce 
jechać; powiadają, źe tem gorąco.

Pan Gotlieb. Ńol to zbombardować 
Kadyks i Madryt.

Gotliebek, Bahl kiedy pan Salisbury 
nie puszcza nikogo bez paszport® przez 
G.braltar.

Pan Gotlieb (bijąc pięścią w stół). 
No!... to... to... podnieść podatki w Po­
znaniu!

Gotliebek. Kiedy tam jeż nie ma co 
wziąć.

Pan Gotlieb. Jak to nie ma?,.. posłali 
na wystawę starożytności do Warszawy 
trry pasy lite i jednę karabelę!... poło­
żyć areszt na komorze.

Gotliebek. Dobrze papo. Teraz, tego 
kominiarza z Wejinaru, co to opowiadał 
w kuchni, że papie już cię łydki trzęsą 
i uciekł potem za granicę, prsytran- 
sportowali z Wiednia.

Pan Gotlieb. O Wiedeń, to metn gu 
ter Freundl... Kominiarzowi wytoczyć 
proces... to francuzka intryga'.,.. a! mnie 
się łydki trzęsą!... poczekajcie!... wnieść 
kwestyę do parlamentu, a od paua Car­
nota zażądać wyjaśnień dyplomatycz­
nych.

Gotliebek. W parlamencie się skarżą, 
że kiedy oni tam pocą się w najlepsze 
nad różnemi kwestyami, to papa strze­
la kaczki!...

Pan Gotlieb. Zbar&nieli do reszty!.,,
pozwalam im się drzeć ile tylko chcą...
to jeszcze mało! Kazsć napisać, ie to
intryga Wmdthorsta.

Gotliebek. U francuzów zanosi się na 
zgodę... '

Pan Gotlieb (wywracając kufel z pi­
wem). Taueend mahl donner Wetttr!..

Gotliebek. Ale monarchia przepadła, 
respublika...

Pan Gotlieb. Tak że mi gadaj Got- 
liebku. A. mnie się już łydki zaczęły 
trząść... Ach ten kominiarz!... Kazać 
zapisać, że franeuzi to bardzo porządny 
narodek; dać im piątkę z krzyżykiem.

Gctliebek. Z dziesięciu kolonistów 
brandeburskich, którym kupiliśmy fol­
warki w powiecie Bydgoskim, siedmiu 
drapnęło, bo nie mogli wytrzymać.

Pan Gotlieb. Farfiuchte Kerlel A kto 
folwarki odkupił?

Gotliebek. Chłcpi z nad Gopła....Pan Gotlieb (łapiąc się za brzuch). 
Ach Hund»feld\... r oczerni pan Gotlieb mdleje, stolik się przewraca, kufel się rozbija i... Kurtyna zapada.

BTABE^fcAWE.
-—o—

— Niektóre haadle sprzedają maka­
rony w paczkach z napisami imitujące- 
mi etykiety firmy L. Krzymuskiego., 
Szt eo w aa Publiczność zechce łaskawie 
zwracać na to uwagę, żądając makaro­
nów opatrzonych etykietami z nazwi­
skiem „Ł. KrsEymu@kieM,o,“— 
gdyż tylko za dobroć tokowych fabry­
ka odpowiada.

TELEGRAMY
^DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH.”

Petersburg;, 24 listopada, (Teb 
Ag. Pół.) Wobec głodu w Czarnogórzu, 
synod prawosławny postanowił, ażeby 
we wszystkich cerkwiach, w niedzielę 
lub święto uroczyste, przypadające za 
raz po otrzymaniu rozporządzenia, u- 
rządzono składkę do puszek na rzecz 
biednych czarnogórców, tudzież ażeby 
duchowni i starostowie cerkiewni ofia­
rowali z funduszów cerkiewnych możli­
wą pomoc dotkniętym głodem.

Petersburg 24 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Według „Graźdanina“ wczo­
raj w połączonych departamentach ra­
dy państwa roztrząsano projekt instruk­
cji i manipulacyi dla naczelników o- 
kręgowych.

W końcu roku, w tych samych połą­
czonych departamentach rozpatrywany 
będzie projekt reformy ziemstwa.

Dziennik się dowiaduje, że w pier 
wiastkowysn projekcie poczyniono nie­
jakie zmiany podczas przedwstępnego 
roztrząsania go przez radę ministeryum 
spraw wewnętrznych.

Petersburg;, 23 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Przez postanowienie^ dnia 
26 kwietnia (8 maja) 1885 r., co do 
przejazdu za niższą opłatą oficerów ar­
mii i marynarki, rozciągnięto ją na pod­
chorążych i sztandar junkrów, służą­
cych w kompaniach, szwadronach i ba- 
teiyach. (

Petersburg;, 28 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.). Wczoraj u Wielkiego Księcia 
Michała Mikołajewicza odbyło się śnia­
danie, na które byli zaproszeni wszyscy 
generałowie służący w artyleryi, oraz 
wszyscy przedstawiciele tej broni przy­
byli do Petersburga.

i Petersburg;, 23 listopada. (Tel. 
j Ag. Pół.). Dzienniki donoszą, iż kura­
torowie okręgów naukowych otrzymali 
polecenie, ażeby dla uporządkowania 
wykładów w szkołaeh początkowych 
ludowych, opracowali programy nauk 
dla tych szkół co do każdego z osobna 
przedmiotu.

Samar banda, 23 lit to pada. (T. 
Ag. Pół.). Pod wpływem mrozów, od 
18 (30) października do 22 październi­
ka (4 listopada) zginęła trzecia część 
zbioru bs wełny w prowincji Turke- 
stańskfej. Mróz 18 (30) września już 
przadtam zniweczył pewną część pier­
wszego zbioru bawełny. Za Syr-Daryą, 
w punktach, gdzie na nagim stepie u- 
rrądzono irygację, kończy się trzeci i 
ostało i zbiór bawełny. Urodzaj tam był 
obfity.

W©lsb, 23 listopada. (Tel. Ag. 
Pół.). Wołga pokryła się lodem.

Ateny 23jlisto₽ads. {Tel. Ag. Fól.) 
Sura zamarzła; sanna się ustaliła.
Paryż 23 listopada. (Tel. Ag. Pól.) 
Senat uchwalił kredyt 58 milionów 

franków na zamówienie statków wojen­
nych w warsztatach prywatnych.

Ateny 23 listopada. (Tel. Ag. Pół.)
Cesarzowa Fryderyków» udała się 

ztąd do Kosfu, gdzie miała się spotkać 
z cesarzową sustryseką; lecz cesarzowa 
Elżbieta nagle przedtem opuściła wy­
spę.

Konstantynopol 23 listopa­
da. (Tel. Ag. Półn.). Sułtan nakazał 
przeprowadzenie surowego śledztwa ee- 
lem wykrycia gwałtów spełnionych w 
Armenii przez Kurdów.

NTicea 23 listopada. (Tel. Ag. Pół.). 
Wczoraj byli obecni w operze Jego Ces. 
Wys. Wielki Książe Włodzimierz Ale­
ksandrowicz i Piotr Mikołajewicz; obu 
publiczność wyprawiła owacy®.

Berlin 23 listopada. (Tel. Ag. 
Pół ). Otrzymano wiadomość, iż w Ą- 
fryce zginęła nie wyprawa niemiecka 
dr. Petersa lecz wyprawa angielska.

Iłombay 23 listopada, (Tel. Ag. 
Pół.). Zamieszkałe w górach Indyj 
środkowych plemię Kolsów powstało, 
rozpędziło władzo i spełniło kilka mor­
derstw. Powstańcy domagają się ulg 
w podatkach i zniesienia pańszczyzny.

— fizywany strzyżone gładkie
WBSteodmi®s wojłokowej chodniki róż- 
Ćorodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w rabrycanym 
abindele Klltynnwfleaa, 
Hanowleckn 16, wprort E- 
rywańgfctej.____________
- Miernoc męzką I cbo> 

roby sekretne leczy lekarz J. Ba- 
gieński. Ulica Chmielna Nr. 24.
_ _________ ____________ 2301

— W ambulatoryum szpitala św. 
Ducha przychodzącym chorym oprócz 
lekarzy szpitalnych, udzielają bezpłat­
nej porady lekarskiej, od godziny 11-ej 
do 12-ej rano codziennie, następujący 
ordynatorowie klinik:

1. W chorobach zewnętrznych.
Dr o wie: Strzeszewski, Feilchenfeld 

i Bacewicz.
2. W chorobach chirurgicznych.
D-rowie: Bukowski, Kijewski i Mo­

dliński.
3. W chorobach kobieeycb.
Dr. Franciszek Neugebauer.

siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnig 
21 listopada:

Nr. 29 Żurawi», Chmielewska Anie- 
la, wdowa, dzieci drobnych czworo, mat­
ka stara.

Nr. 25 Parkowa, Żebrowska Teofila 
wdowa, dzieci drobnych czworo.

Nr. 19 Krucza, Malinowska Ang« 
wdowa, dzieci drobnych czworo.

Nr. 12 Chmielna, Zygmunt Ewa 
wdowa, dzieci drobnych dwoje, matka* 
stara.

Nr. 20 Wspólna, Artwig Izabellą, 
mąż chory, dzieci drobnych czworo; 
matka stara.

Nr. 18 Muranowska, Szwarocka Ja­
dwiga, wdowa, chora, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 55 Stawki, Kunicka Zofia, mąż 
chory, dzieci drobnych troje.

Nr. 22 Stawki, Zawistowska Kafa. 
rzyna, mąż ciężko chory, dzieci drob­
nych czworo.

Nr. 7 Piwna, Brzowska Maryn, wdo­
wa, dzieci drobnych troje.

Nr. 2 Brzozowa, Jakóbowska Marya, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
troje.

Ńr. 21 Browarna, Strsgińska Marya, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych pię- 
cioro.

Nr. 90 Nowa-Praga, Kubera Pauli­
na, wdowa, chora, dzieci drobnych czwo­
ro, dwoje chorych.

Nr. 11 Maryengztad,Młochowska An­
tonina, mąż w sspitalu, dzieci drobnych 
troje.

Nr. 5 Wiślana, Gramulska Marya, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
czworo.

Nr. 83 Nowa Praga, Brzosko Jakób, 
chory, dzieci drobnych pięcioro.

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny,

TTarg;! 25bOEOW©0
ОЙеей, 28-go listopada. W dnia 

szym płaciły tutaj;
Pasanie»:

saadomierka biała 
sziaaa żółta , „ , 
osima eaerwesa, , 
ozima Ьввагаквкя 
gsyka . . .

Żyto , , ,
Owies. . „

Usposobienie lepsze,

od
»s
я

de

5?
M

58

W

W

e

с

с

s
а

в

o

9

№ PU&" 86 ’
86
84
85
82
59
60 
И

ceny bez zmiany.

ŁlbfiWk, 21 go listopada. Pogcds: ja-

193

W3
101
108

71
80
62

Я

2$

И

sna.
Na tatejszy® rynku płacono za
Żyto: słabo, oiężkie (s gwaraneyą 120 

f, hol.) 79 do 79«/, kop., lekkie — d© 
— kop«

Owies: biały słabiej, loco 77—-79 
wyborowy 81—-84 k., lit, od 76 do 78 k.9 
szarpany (bez ości) stale, s wagą 86 
80—82 k., z wagą 90 l.i 88—84 
czarny słabo, czarno-pstir^ od 69 do 70 k,9. 
jaaray od 74 do 75 kop«

Jgosaadeń słabo, ed 66 dc 68 M-S 
wyborowy od 69 do 70 kop,, 
66—67 kop,

Pssanica piękna — — —, średnia 
™ , liaha ——— kop,
• beczka lekka od 70 do — k., z gw&* 
woyą wagi 100 f. 75—76 kop., »do­
stawę—------kop.

Groch 80 do 85 kop.
Wyka — do — kop., lit, —------- fc5?-
Fasola biała 90—95 ks, zielona 100—

105 kop, 
Siemie lniane: słabo, 111—128 k.
Makn<»hy lniane SO—108 kop.,konop»

57—58 kop.
Konopie 101—102 kt, na dostawę —■ *»
Lnica 120—180 kop.

— Biur© tofformacyjn© o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez



Wr^łE^s 21 Ketopada. PnrańM spo­
kojnie, biała 167—188 iólta 166 
187 a„ fiwieia biała------ -  — m., iófe

— m.
2/to: b, zm,s lass 169 —180 M-s ss do­

stawę: b. ze®., na listopad 180.00 m., 
aa listopad-grudzień 177.00 na kwie* 
dań maj 175 m.

Jgszsueń; i30—*80 m,
Owies 150 —162 m.
Grorii 148—170 ®.
Wszysi&c» «№ 1,000 8sg,
Basp&fc stale wyborowy 309 —817 sark.. 

295—-800 ss., $78 -
285 a.

Ohj stale listopad 73 53 S8,s
listopad-grudzień 71.00 ra. na 100 kg.

'.tóy gasi, ?& Wamawy »eryi 1 99,76 
« » » seryi 9 96.60
» » 9t *»yi 8 96,-
« S3 aaryi i 94,20

n

58

n
»
»
i}
w

11

JJ
»
w
W 9? ÄW1BL» 9f » «

kMptwu s pair. S% 
Zastawnych nowyoh. , . 
Sastaw. as. Warszawy. , 

n » Łodzi , , , 
Likwidacyjnych. . . .

199,2
68,6 
29,

181,6
171.6
92,4

V
*9*

V
f

3

Środa: „JacnA,"
Czwartek: „Męź od biedy“ (wznowie­

nie) i „Niespodzianki rozwodowe.“
Piętek: „Dzienniczek Justysi*’i „Pta­

ki niebieskie.“
Bobofc „Wiosk i Wacsk.“
Nieuiziek^j,Hrabia René.“

Teatr Ulały
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 

l&sslsr „Nitoache“ (występ p. Zima- 
jerowej).
r’Jntrw Widowisko zawieszone.

Środa: „Córka pani Aggót'1 (wyatę 
p< Zimajerowej).

Czwartek: „Adwokat bez klijeutów“ 
oraz „Płaczka i śmieszek“ (występ p. 
Zimajerowej).

Piątek: „Zycie paryzkie“ (występ p. 
Zimajerowej)

Sobota: „Ńitouche“ (występ p. Zima­
jerowej).

Niedziela: „Baron cygański.“
Poez^tek ^K®ctóawfc& e godzinie 

7’/,

Ba?№« 22-go listopada PssMffii® (ż®8i 
lepiej, listopad grudz. ; 55.75 a,, tam- 
cień maj 194 50 m,

Syto: wyżej, listopad-grada, 170.25 m. 
Inróaiffiłmaj 171.00 aa.

listopad 161.00 ®. «a fon®,
Olej raepiowy: listopad 70.00 m„

kwieeień-maj 64 95 bl

Wiedeń, 21 listopad. ^«an«®: niżej, 
piasoao na wiosnę fi, 8 & 85 na maj- 
sserwieo 1 8 s. 95.

wyżej, aa wiosnę H. 7 c. 95 o., ns 
maj-czerwiec 8 fi. 08 c, za 100 kg.

EHewy-Yerk, 21 listop. Pszenica; eser- 
won® osima stale, looo 86 ®., listopad 
84’/» &, grudzień 84’/t o,, maj 90*/g c.

Śt&urydza 42’/* c,s mąka 2 d. 90 e. w 
bossę!

WsmwltaM
W&9 SSBWSln* W

gałsiu bśażąsy® ss wiadro 100® otowt^ 
z akcyzą 10,37 m

Cons Jowity s dala 23 listopada. 
Hurt saŁ wiadr. 823*—828» 268 -269 
Fojed. ufsk w. 835’—888’ 272-278 

* akcyzą po
Stosunek ^fMnca do wiadra IGO ™- 80r?ł/g>

Waresawu 28 listopada. Ńa placu tutej- 
asym płacono daiś sa okowitę: 8.28’ za 
wiadro, ożyli 2.68 za garaiea.

Dowozy duże. Usposobienie słabe. Brak 
kupujących,

Hamburg, 21 listop. Spirytus słabo i niż. 
flotowano za hektolitr włącznie s bosaką 
kontraktową na listopad grudz. 21»/a 
aa grudzień-styozeń 21*/« m., na kwisoeś- 
aai ^»/4 m.

Kars Siełdy Warszawskiej»
» dnia 28 b, za. 1889 r. 
W»kS№. śądanopTal

Ssrita » d. t 2 d. 100 b. . . .
„ s k. t. 2 Ł 100 m. (161-). 46,66 

iune sis»« m. B. d. t. 2 d, 100 m. — —
„ , „ k. t. 2 A 100 m. —

Londyn ■ d. t 8 m. 1 Ł-. • • • —n i k. t. 8 sa. IŁ.. . • . 9,86
Stayt a A 1.10 d. 100 fr. . . . —,—

H » k, S. 14 d. 100 fr. . . . 87,66
WMeń » d. t. 8 d. 100 Ł . . .

„ ■ k. t. 4 d. 100 Ł (188-) 79,90
^stembug » Ł fc 84 100 rs. . —-,— 

h^lery Państwowi.
(u 106 rs.) 

Ulty Ukwid. Król. Pola dnie 88,40 
»■ m _ t ’’..Si6*0
Skwyjś, poi. Wach. 1 e*. 100 rs.

- « ” a®“-™”-99’80 
„ „ „ 8 esa. 100 ra — 

Bowyjs. Po*. Pse». « 1864 r. 1 em. —
„ » 1886r.2em.

3U«ty Banku Państwa Boa 1 em.
■ MU»
»«»•»

„ » as
Kenta kolejowa . . . 
1% peiyeaka wewnftn. e 

&ty Żart. &»»& 1 s.

>
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-My«sfca B«B»iowa f-ej etósyi . :
B „ 2-ej esniayi .

Ńondy I
' P<5łim₽, (i ern. n. nr».

a d. 17 gradaia 13§5 r.) —
Pdłtapsryały stare ... •—
Mwki »icmteokie ... -
iatrysekie banknoty . . —

....... —
Wsitoć rab!# kred, w złooie — 
lapoay «sine. . . , s —

SKiódi^WośK pszczelny.
Usposobienie i ceny chwiejne.
Zapasy u składników, u mnie samego 

saś przeszło 1250 pudów miodu, przewa­
żnie gatunku wyborowego,
| Mióda kaoyowy, śnieżnej białości, od ra. 
6 do 7, lipcowy biały od rs. 5.50 do 6, 
jssao żółty od rs. 5.00, do 5.50, brązowy 
od rs. 4.80 do 5.00, a ruski od 4,00 do 
4.25 za pud.

Miód z woekiem od rs. 4.50 do 5.00, 
krajowy cd rs. 4 do 4 30, ruski—za pud 
stosownie do gatunku.

Wosk jasny bez fusów od rs. 18.00 do 
18 50, średni ra. 17,50 do 18,00, a po­
śledni rs. 16.00 do 17. za pud.

Ceny powyższe należy ro>suoaieć franco 
skład kupującego, w partyach li tylko en 
gros, przy tarze netto i za gotówkę, —po­
dług wiadomych uzansów handlowych.

Jan Wróblewski. 
Kapitulna 8.

WYKAZlttEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

sdresantom z powodu złych adresów.
Zkąd:

Otrzymane dnia
Z Odesy

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych. OGŁOSZENIA.
a, nieurs,

47
81
SS

S-aBWsto~WStó®8«feiś.,

S
8 Kasy, 
klasy , .

8 ki. dc Kosę- 
(Powyższe pociągi łgw&s 
się s drogą Łódzką;. 

Kśpysrski II klasy . .
Warv>«ko-łhda#sfct.

Kuryer»ki 2 klasy, 
Osobowy 3 klasy . . s 
Oa-miaj. 8 W do Kutas.

W«Mzaw«to»- ’
Osobowy 8 ki. do Brześcia 
Pooztowy 8 klasy . . . 
Tow.-osob. 8 klasy . .
Waramwtk -Ptfwaburska.

toastowy 8 W- do Wilna,
3 kl. do Petersburga . 

Oaobowy 8 klasy . . .
IMdwlślaśitita

Osobowy ...... 
g-cimstswy ...

(Powyższe pociągi łą­
czą się z koleją Dą­
browską)

Miejscowy do Iwangrodu
MwfetaeU« sio Mławy,

Osobowy . . . s . ,

abwotewa » S.’, »Saź
Osobowy , , ,
9fcw«dew* S 9r. V»?e8»-
Osobowy .

i

2

7

2

5

Odchodzą i prsyaM 
godziny i rainaiy

,~»r. 10 30 w.
46 r. 8 46 w.
20 p.p. 11 06r, J

30 w. 8 10 w.

■ó p.p. 2 20 ó.ł
05 r. 940 W ,
BO w. 8 351>.

80 r. 8 28 -æ
46 pp I 49 >p.
— w. 8 181.

03«.
i 7 08 W,

'23 w. 6 38 r.

— w. 8 5r.
2 15 pp

461. 10 2 w.

—■ w.. 11 18 s.
— r. 8 22 ¥

50 p.p. 2 57 p.₽.

U W* 8‘ 30 p.p

Najtaniej 
sprzedaje trumny, żałoby, 
załatwia pogrzeby i przewo­
żenie zwłok. Zakład pogrzebowy 
Swlejkowskiego, Sanatorska 
Nr. 32. 2355

WARSZAWSKA
FABRYKA WATY 

KAROLA KRETSCHMER 
Nowy Świst Nr. 63.

2340

WARSZ; AKCYJNE

Towarzystwo Pożyczkowa
Plac Wareoki Nr. 2,

Zawiadamia, że w dniu 20 listopada (2 gru­
dnia) 1889 r. i dni następnych, od gpdsiay 
9’/t rano w sali licytacyjnej przy plseu Wa­
reckim Nr. 2, odbywać aię będzie

Łlcytacy»
na sprzedaż zastawów w właściwym czasie 
nieprolongowanyoh, a zastawionych tak w 
kantorze głównym przy placu Wareokim. 
Nr. 2 jak i w Filii I-ej przy ul. Leszno Nr. 2.

W dnia 9 i 10 grudnia, to jest w ponie­
działek i wtorek sprzedawane będą towary, 
odzież, zegary, wyroby platerowane i inne.

Podczas licytacyi prolongaty zastawów 
podlegających sprzedaży przyjmowane nie

Żadne zawiadomienia listowne rozsyłane 
nie będą.

Wykaz numerów podlegająoyoh licytacyi 
wydrukowany w , Knryerze Porannym“ i w 
„Gazecie Policyjnej *. 2240

Z Kowla
Z Lunay
Z Białegostoku
Z Petersburga
Z Mohilewa

Z Libawy
Z Kijowa
Z Petersburga
Z Toloozyna 
Z Myszyńca
Z Baka

Komu:
9 (21) listopada, 

Łapiński dla Ła­
skiego 

Steinwc.rcel
Wilcza 84
Halpern 
Warlamow
M. D. Saereszew- 

ski
Sjkołowa
Krnkikow (dwie) 
Goldberg 
Mas«lski
Bendeoki
Kranke Zambiń- 

skiemu
życzące odebrać któ-UWAGA. Osoby,

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le­
gitymacji.

Teatry Warszawskie.
Dnia 25 listopada.

Htsfiis „Mefistofelea“ (występ pp. 
Mainea i Wulmaua).

istro: „Ali-Baba.“
Środa: „Romeo i Julia“ (ostatni wy­

stęp p. Litta).
Czwartek: „Pocałunek,“ „Nikareta/* 

„Tańce perskie“ i Koncert p. Siccarda. 
piętek: „Ernani“ (występ pp. Mainea 

i Wulmana).
Sobota: „Arria i Messalina.“
Miedriela: „Ernani“ (występ pp. Mai- 

nea i Wulmana). _____ __ _
“““TeatrRozmaitości.

Ihzigs „Dzienniczek Justysi“ i „Nie­
spodzianki rozwodowe “

Jutro: „Mieszczanie na prowincji.'*

~ >tek: „Ernani“ (występ pp. Mainea 

Sobota: f, Ar ria i Messalina.“

122 ark. druku. Bit 1-BJ TłfcnKn. 122 ark. druku;
Wyszedł s druku pierwszy i dokładny i wyczerpuj^oy

Przewodnik Przemysłowo-Handlowy
©esarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego I Warszawy

pod tytułem

INFORMATOR
Sawlerająey:O

idresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i 1» 
meślników w Warszawie, calem Królestwie PohiiK 

i 50-ciu głównych miastach Bossyi.
fierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie* 10,® 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polski®? 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy» 
Tytuły w 4-chjeżykach.

Skład (Równy w Kantorze Administracji Kiosffc 
Plac Teatralny Kr. U.

(tana za egzemplarz w ozdobnej oprawie i 
z przesyłką pocztową Rs. 5.

(tana za egzemplarz w ozdobnej oprawie Rs» 4 kop. 50s
i»

PAMIĘTNIKI MARYI WESSLOWNY
KRÓLEWICZOWEJ KONSTANTOWEJ SO BIES MEJ 

spisane ze wspomnień archiwów jej rodzin.
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa, oraz w Redakcyi „KromM 

Rodzinnej“ — Cena ra. 1 kup. 8MS.9
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Austryackie Buźki flanelowe,
Mati.tlć i Szłaffrofei — w dużjm wyborze bieliznę ciepłą męską, damską 
i dziecinną. Także wyroby włóczkowe fantazyjne, jako to: KBj»turKl, Bul" 
garbi damskie i dziecinne Bównież fi»nele i barchany na arszyny, poleca

____  SKŁAD BIZELIZJNY

2« ni. Senatorska SS, 
wprost kościoła w podwórzu na parterze. 11126-2385

1
Bi»>«»№<5 ***>^2®»

fi, Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowe.

. JBHtlH.fi®' i Wyksatyna dla słabyoh osób.

Poleca w wielkim wyborze po cenach Fabrycznych z ustąpieniem; prccentu, 

W. MICHALSKI 
9EIODOWA, Hr. 1© 2817

EaKsaasssssiiJ,

Kalendarze Józefa Hngra na rok 1890
KALENDARZ WARSZAWSKI ILUSTROWANY FOPULARNO-NAUKOWY °

Wydany obecnie kalendarz na rok 1890, liczy 45 rok istnienia, mieści w sobie arty­
kuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział .informacyjny, taryfę domów podług 
nowej nnmeracyi, przepisy pocztowe i telegraficzne. Nowy podział Warszawy na rewiry 
sądowe. Cena halenadsrza hop. SO.

Cena egzemplarza ezdobni» «prawionego kop. 30. 
KALENDARZ ŚCIENNY

®e»a og^eiBblurza la. 
DO NABYCIA WE WdZYóTKICH KSIĘGARNIACH.

Osoby samieaztale na prowiucyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeszlą rafela je­
dnego na powyższe trzy fcalendatze, otrzymają takowe f r a n к o, jeżeli zaś nadeszlą 
należność na którjkolwie.e egzemplarz jo,edyiczy, w takim rtzia uprasza się o dołączenie 
po kop. 10 do każdego egzemplarza na koesty przesyłki.

Nabywcy Kalendarza mają piawo do nabvcia za rs. dwa w Warszawit, a rs. 2 
k, EO na prowincyi czsterscls K&jpij daslet sastuhl, Szczeegółowe objaśnienia 

w Kalendarzu na papierze kolorowym.
Adres: JOZEF UKGER, Warszawa, ^owulipki Яг. 2426 (7 nowy), wprost Dzikiej

2258

WIELKI W^BÓ» 

Pantofli Łódzkich 
kortowych; z grubą, lekką podeszwą, bardzo 
praktycznych, damskich, męzkich i dziecin­
nych, oraz Kanaizelek włóczkowych 
męzkich, Spódnic i Kaftaników dam­
skich po cerach fabrycznych, otrzymał 

SS* ład Nid
"W*. JBBaHL«?»6»,

Chłodna Nr. 12.
2389-2331

Oczekiwany transport świeżej || 
francuskiej 

gorczycy!
białej w ziarnkach

otrzymali

Artiw & Co., Łesffl Br. 4 I
i takową sprzedają funt po kop. 80, ;g 

a oczyszczoną po kop. 50.
2411 ffl

Ubezpieczenia na żfcie
w Towarzystwie Ubezpieczeń

GŁÓWJSY SKŁAD
Zwierzyny i Ryb 
Próżna Nr. 2, róg Marszałkowskiej 

Ksdszetół świeży transport 
zwierzyny: Jarząbki para Ks. 1, Cie­
trzewie para 1». 1 kop. 40; kuropatwy 
białe para kop. 80; Pulardy Bostowskie 
rs. 1 kop 30; Kapłony EobŁow-kie szt. 
rs. 1.50. Jeleń na funty. Sarny, Śledzie 
wyborne. Szstlanki szt. kop. 10.

Drffigi Shład przy ulicy Nowy 
Św at. róg Alei Jerozolimskiej

2257 Winogradów. »

IHZawiadomieme!!!
Niniejszym zawiadamiam Szanowną Pu­

bliczność, że przy Sfcładale Zeg^rhtf w, 
otworzyłem

Maran Wyrobftw Jafcs&l, 
jako też, że przyjmuję wszelkie obstalunki 
i reperacje w zakres jabileretwa wchodzące»

M. POZZI 2318
Sowy Świat 31 (róg Chmielnej).

W niedziele i święta zakład otwarty od 
Ido 5

Najwyżej z stwierdzone m w 1881 r.

UBESFIECZE 581 $.?
KAPITAŁÓW NA WYPADEK ŚMIERCI. 
PENSYJ DLA WDÓW.
KAPITAŁÓW NA STAROŚĆ.
PEN8YJ NA STAROŚĆ.
POSAGÓW DLA PANIEN. 
STYFENDYJ DLA CHŁOPCÓW. 
DOŻYWOTNICH DOCHODÓW.

Ubezpieczeni кй nflział v zysiecb Towarzystwa.
Do daia l-go stycznia 1889 roku było ubezpie­

czonych w Towarzystwie „Rossya“ 20,107o8Ób na 
surcfi rs. 56,795,020.

DYWIDENDA DLA UBEZPIECZONYCH NA ROK 1889 
WYfiOSi 13%.

Deklaracje na ubezpieczenia przyjmuje jak ró­
wnież wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Za­
rząd W St.-Petersbwr^n (Wu ’ks Merska 13), 
Jeneralna Bepre żeniący a w Warsza­
wie (Marszałkowską 144), oraz Agentury Tu- 
warzystwa we wszyaikich miatetsch Państwa.

liroszury o ubezpieczeń-ach życiowych wy­
dają się i wysyłają es iąłlame bezpłatnie.

10877—2312

We wsi Dobrzanków
do sprzedania S>. tanio

92 morgów ziemi 
od m. Pramyszn pięć wicret odlegle, przy 
szosie położone. Wiadomość: Tamha A 30. 
a felczera.

CEMENT
Angielski, Niemiecki, krajowy „Grodzico“ 
i „Wysoka“ Cegła ogniotrwała i 
ałlak» Angielska i krajowa po cenach 

niskich, na składzie u firmy
Ж. Л. JSC® Л J

Kantor, Bielańska J& 9 (Hotel Paryzki) 
Telefonu Л 83. 1909

s

№p№ i Sprzedał, 

Atyfewstryusz B. Bolcewicz, Saski Plao 
5. Kupuje: keiążti, obrazy, sztychy, por­

celanę, kryształy, bfązy, meble, zbroje, dy­
wany, materye, srebro, biżuteryę, wszelkie 
przedmioty starożytne i nowsze.F J 2G-2C69

Tri© gjówsa®g® Składu Dywanów Gieł- 
| J żyńskiego Piotra każdodziennie przy­

bywa dużo nowości s Paryża i fabryk krajo­
wych—dawniejsze desenie sprzedaje po zni­
żonej cenie p- p- Handlującym rabat, Mar­
szałkowska Nr. 137. __ 29

a Ibtuny i ramki do fotografij, wybór 
wielki. Marszałkowska 121. I. Wadow­

ski i S ka. 1789

J7®rte>tony kupuje, sprzedaje ratami,.
Jj wydzierżawiam od rs. 3, strojenia, egzer- 
oytowaaie. Książęca 4. Strzelecki. 2414

Tyiurke^antyk z komodą o 3-eh sze- 
XJ flsdaoh z bronsami, a kredensem od­
dzielnym na wierzchu i 2-raa fcooznemi sza- 
feczkami — w dobrym stanie do sprzedania. 
Ul. jDanielswiC804ska Nr. 16, m, 10 Stróż 
Paweł wskażę. 2420—269

1 №my i ramki do totogran 
jfjL wielki. Marszałkowska 121. I.

Węgle wyborowe najtaniej. Jerozolim­
ska Nr. 33. W. Zielińdd. __ 2017

FeSstss64 Skład nafty hurtowy i deta­
liczny Braci Nobel Marszałkowska 182. 
Garniec 28 kopiejek z dostawą do mieszkań. 

2348
obierane i w koszulkach różnej 

wielkości nie tłuożące się, sprzedają przy 
ssładzie maszyn do szycia, Senatorska 32, 
wprost kościoła. 10374-2847

Doniesienia rozmaite,
A łajzy Łalifr, zegarmistrz, Bednarek» 

jC3L Nr. 28, przyjmuje wszelkie reperacye 
zegarów i zegarków, po cenie przystępnej, 
z poręczeniem dwuletniem. Potrzebny su- 
bjekt zeyarmistrzoweki, 2363

Warszawskie przedsiębiorstwo 
pogrzebowe Fijałkowskiego, S£ra= 
kowmkie Prsedm eścl® M1 
obok kościoła św Krzyża, posiada 
największy wybór sukien i ta" 

psluszy żałobnych, woali, ubiorów pośmier­
tnych, trumien, wieńców, oraz załatwia iafflj0 
BESEaie^nlwJ kompletne pogrzeby—ekshu- 
macye i przewożenie zwłok. 2359

J ® sprzedania sobolowe: mufka i
i kołnierz tanio. Nowogrodsk» 21, mie­

szkania 2. 259!—24G

Fortepian krótki, silny, z angielską 
mechaniką tb. 120. Stare Miasto Nr. JU, 
stróż wtkaże.

■

Obiady prywatne zdrowe od rs. 9 mie­
sięcznie. Wiadomość: Wspólna Nr. 4, 

miesza. 11. 11183—2404 _

SU ład węgl 
Leszczyński 

ścieiela domu.
’ ‘ ■" Wrdblewslia"i S-fc»-. Kantor prze- 
—.i wozowy, Trębacka 11, Nowy Świat 7. 
Pi zswóz towarów, mebli, opakow«ma, prze­
prowadzi. 14G-2258^
^"™“'-"“@ra8ta Szkła iPorodanylS. Choda- 

kiego przyjmuje wszelkiu roboty ил- 
"„■skie, oraz reperuje i skleja. KrałK-wetóS' 
Przedmieście Nr. 73._____________ Of

i s

;la do wynajęcia zaraz. Ulica 
:a Nr. 7. Wiadomość u włą« 

2417

2393 ' A.
D““^ipr®®dtSMta palto mgzkie ped zyte 

dublonami, na wzrost średni. Kol cel-’ 
na Nr. 16, w handlu. ~ 2895

jnO SpO- ------------------------------ u.
Ś*. Ale- jierskiCjOraz reperuje i skleja. Krak?«w<ł 

2403 Przedmieście Nr. 78.___________
HeKfaon Elengyfc

do sprzedania dystrybucyj
; Ożywczy w dobrym punkcie. Plac i 

ksandra Nr. 18.
Druh Nw-hcwkiegs, M&Eoy.ieAa Nr, 11, 

Ддоема» 13 Ноября W8S ади,-


